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MIEJSCOWA: k w a r ta ln ie  3 złr. 75 cnt.
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Z przesyłką pocztow ą:
w państw ie austrjackiem  z

tygodnikiem Niedzielnym  5 złr. — cnt. 
do P ru s  i Rzeszy niem . 4 tal. 15 sgr.
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„ Fi uncji i  AngUi „ 23 franków .
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Numer p o je d y n c z y  kosztuje 8 cnt. Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywaj r niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LWOWIE: Bióro Admini-traci G a -  

2 e t y  J Y a r o r ic ir e j  przy ulicy Nowej, pod 
liczbą Z9i. w  RAAKOWIE: Księ’g|rma J°'

' Czecha w  rynkn. W PARYŻU: na ca*? 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Rrctkow- 

.^ru® “U pont deLouiN r .  7 WL WIEDNIU 
P °PPelik, WoUzeile, 22; tudzież pp. Hattn- 
etex«Ś ' Wollze-k 9. WFRANKFUR-
CU nad MENEM i HAMBURGU; pp. Eaa-
sensie.' oę hi gier.

OGŁOSZEn S ?  przyjmuj? się za opłat? 6 
_  cnt od miejsca objętości jedne go wier—a 
■  drobnym Lukiem, oprocz opłaty stemplowej 

30 cnt za każdorazowe umieszczanie.
L IS T Y  R E K L A M A C Y JN E  

w ane nie ulegaj? frankow an iu .
m eopieczęto-

Od Wydawnictwa.
Pr*pdp*ata na G azetę N arodową z 

Tygodnikiem N iedzielnym :
Całorocznie . . . .  2 0  złr. — cnt.
Na cztery i pół miesiąca tj. od 16.

lutego do końca czerwca 7 » 5 0  „
kw arta ln ie  g , — ,
m ie s ię c z n ie ........................  f  > l o  x

W  razie gdyby żądane Tygo­
dnika Niedzielnego więcej niż je ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie p0 . . . . — > .15 cnt.
B<>z przesyłki pocztowej i bez Ty­
godnika Niedzielnego w  m ejsen:

k w a r ta ln ie ...............  3  * 7 5  »
m ies ięc zn ie ...............  1 * 3 0  *

Przedpłatę przyjmuje się tylko od
I .  i 1 6 . Każdego miesiąca.

Na prowincje tj, z przesyłką poczto­
wy można prenumerować na Gazetę Narodową 
t y l k o  a z e m z Tygodt.ikiem Niedzielnym; jedy­
nie m iejscow i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie moerą abonować Gazety Narodową 
bez "ygoaniku Niedzielnego.

Dla unknienia przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie orzed- 
piaty. Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla ‘ upiknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i wynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

kazein a przedpłaty na Gazetę, m ożna przysyłać 
przedpłatę na ..W yd aw n ictw o  d z ie l tanich i p o ży te ­
czn y ch - r  kwocie 11 złr. Na ńrouzurę ,Rozprn wy
0 fnndu “v.ach k r a jo w y c h 1’ w kwocie 6f ct. Na sira- 
r.iat śp. Józefa D zierzkow skiego pod tytułem  „K RZY­
W D A  i ,O D W K T u, k torego czysty uochód ze sprze­
daży przezuaczcmy na postaw ienie pumnik; , rpo zniżonej 
cenie 50 ct. Na dziele o K A C llL M tO W O S C I L .P ic  
rożyńakiegi. ł ił. 40 ct. Nr S p raw ozd an ia  z  p o s ie ­
d zeń  sejm u 1805/tt k om p letn y  egzem p larz  5 zł. Na 
zb iór p o ezy j p t.  „K ilka w sp om n ień  z K ankaz  
k iego  w ygn an ia  przez J . Giedrojcia, z p rzesy łką  po 
cztową 2 zł. 20 rt . Na pismo zbinrowe rŚIO fcO “ w 4 
zeszytach z p rzesy łka pouztowa 5 zł. Na KAI F,NOA'!i7 
K R A K O W SK I Hf V. 868 43 et. Na tA L E U D A R Z  
IIA L IC Z A 4IN  na r. 1868 4o ct , z pizesyłKą poczto­
wa 45 ct. Na dziełku P am iątka  d li  r  i z m  p o lsk ich ,
1 'ciorysy poległych i st-ac.onycb o 1 1803 do 1665 r. z 
30 fotografami znaczniejszy ch osób, 3 rł. 50 cnt. Na 
d z ie łk o : G im nastyka d la  p ic i żeń sk iej przez dr.
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr.

Lwów d. 26. lutego.
(Jeszcze nie koniec reklamacjom, pruskim w 
sprawie hanowerskiej. Gabinet wiedeński stara 
się w ykazać ,ah najlepsze chęci. Sprostowanie 
urzędowe co do rozlokowania pułków w okrę­
gach werbuwniczych i co du ceny karabinów

nowych. Wiadomości ze  Wschodu. Moustier 
zapytuje posła moskiewskiego o przyczynę kon­
centracji wojsk w Besarabii Zamiast zapowia­
danej epoki pokojowej gromadzące się zew sząd  

chmury.)

Zajście hanowerskie dotąd jeszcze nie prze­
brzmiało — dzienniki pruskie wciąż jeszcze wo­
jują. Ministerjalne ograniczają się na zachowaniu 
pewnych wątpliwości pod względem szczerości 
austrjackiego postępowania, i na lekkiem szyder­
stwie. Zato niektóre niemini. terjalne idą tak da­
leko, że zapewniają, iż rząd pruski zażąda od 
Austrji kategorycznego wytłómaczenia. Czy i ja­
kie kroki nowe poczynił gabinet berliński we Wie­
dniu, zupełnie dotąd nie wiadomo. Przypuszczać 
tylko można, że owo usposobienie sfer minioterjal- 
nych wiedeńskich, pochmurne i pełne obaw, o 
którem wspominają dzienniki poniedziałkowe, stoi 
w związku z nową manifestacją pruskiej nieży­
czliwości, trudno bowiem przypuszczać, aby ruchy 
wschodnie już obecnie budziły obawę. Pospieszne 
pochwycenie przez jednego z ministrów drobnej 
okoliczności, aby wykazać i podnieść baczną 
względność gabinetu wiedeńskiego dla Prus, może 
służyć również za dowód, że dziś wjkazanie tej 
względności jest bardzo na czasie. Okoliczność 
została zresztą dosyć zręcznie wyzyskaną. N. W im  
Tugcsll. zarzucił nieliberalizm ministrowi Taaffe, 
że położył za warunek przyzwolenia na rozlepie­
nie plakatu, wzywającego do składek na mieszkań­
ców Prus Wschodnich, głodem dotkniętych, aby 
opuszczono w wezwaniu ustęp, nieżyczliwy dla 
munarchii pruskiej. Tagblatt nazwał postąpienie 
ministra cząstkową cenzurą. Jeszcze tego samego 
dnia dziennik nrzęaowy otrzymał polecenie wystą­
pić przeciw oskarżeń.-, rzuconemu na ministra, 
wystąpić zaś w ten sposób, że minister ma pra­
wu zabronić całkowicie rozlepienia plakatu, i to 
bez podawania powodów Popełnił więc akt 
prawdziwej łaskawości, gdy zamiast zabronienia 
wdał się w układ z petentami, aby wskazany u- 
stęp wypuścili z proklamacji. Uczynił to zaś ze 
względu, że ustęp wzmiankowany niemile mógł 
dotknąć rząd pruski. Dalej znajduje się przycze­
pione do sprostowania objaśnienie, że kilka dzien­
ników już całkowicie, łącznie z drażliwym ustę­
pem proklamację przedrukowało, czemu rząd z 
powodu wolności prasy zapebiedz nie mógł. Gdy 
jednakże puzwolenit na plakat wraz z owym ustę­
pem byłoby rządowi zarzucane, m a r , ą d p o ­
w ó d ,  j al :  t o  n a j ś w i e ż s z e  z a j ś c i a  wy ­
k a z u j ą ,  u n i k a ć  w s z e l k i e g o  p o w o ­
d u ,  k t ó r y b y  m ó g ł  s t a ć  s i ę  Dr z y c z y -  
n ą d o  r o b i e n i a  r e k l a m  a c y j .  Nie mo­
żna zaprzeczyć, że okoliczność wykazania dobrych 
chęci gabinetu wiedeńsl iego dla Prus, zręcznie 
wyzyskaną została ; szkoda wszakże, że sprosto­
wanie jest zarazem dowodem smutnych stosun­
ków, jakie istnieją między Wiedniem a Berlinem, 
w półtora roku po Zawarciu pokoju.

Z drugiego sprostowania, jakie w tym samym 
dniu ogłasza Wien. ALdp. , dowiadujemy s ię , że 
minister wojny wcale nie obiecał delegatom wę­

gierskim rychłego wymarszu pułków w okolice 
ukręgów. w których są rekrutowane. Minister 
przyrzekł, że po jesiennych ćwiczeniach dopiero 
to będzie mogło dopiero nastąpić, i to w takiej 
mierze, w jakiej dozwoli na to stosunkowo li 
czniejsze obsadzenie ziem pogranicznych i stolicy 
państwa, i istnienie koszar w okręgach.

Trzecie sprostowanie urzędowego dziennika 
odnosi się do sporu o cenę nowych i przerabia- 
uych karabinów. Niektóre dzienniki di i wity s ię , 
że ta cena podaną jest w budżecie 35 złr. za no­
wy karabin a 12 złr. za przerobiony, gdy z kon­
traktów wiadomo, że znacznie niższa cena z fa­
brykantami została umówioną Komunikat tłóma- 
czy, dlaczego podana w budżecie cena musi być 
uważana ze realną. Z komunikatn tego dowia­
dujemy się, że rząd zamówił 150.000 nowych 
karabinów. Zapewne, że czas już wielki myśleć
0 zaopatrzeniu w bioń nową, wytrzymującą kon­
kurencję z bronią innych mocarstw. Być może, 
że czoy stracony nadaremnie, da się jeszcze wy­
nagrodzić , skoro minister finansów państwa, br. 
Becke, zapewniał sekcję wojenną węgierskiej pod­
komisji budżetowej, że 32 milionów1 guldenów leży 
w skarbie gotowych na pokrycie budżetu nadzwy­
czajnego wydatków wojskowych. Minister Lonyay 
potwierdzając to uświadczenie ministra finansów 
wspólnych, doda ł , że nawet 10 milionów, które 
tenże przeznacza na zapłatę kuponu, mogą być 
na co Innego użyte, bo opłata kuponu nie ciąży 
właściwie na skarbie wspólnym, a 10 milio­
nów do czasu terminu wypłaty wpłyną z innych 
źródeł.

Gotowość w ojenna jest w tej chwili nieza­
wodnie najważniejszą sprawą państwa, i najsilniej­
szą rękojmia utrzymania pokoju. — O ile z je­
dnej strony daje wiele do myślenia natarczywość 
pruska względem Austrji, w mizernej sprawie ua- 
nowerskień wychodźców i toastów, o tyle z dru­
giej strony rućh w prowincjach słowiańskich Turcji 
zaprzeczyć się nie da.. Dziś już wiadome miejsca, 
nazwiska związki, jakie istnieją. Ruch to drobny, 
bandy liczą po kilkunastu ludzi, lecz inDy przecież 
on być nie może. Nie da się również zaprze­
czyć pewne wspólnictwo z ruchem rządu rumuń 
skiegu. Misja księcia Kantakuzena do Petersbur­
ga, ma podobno na celu utrwalenie dobrych sto­
sunków między Moskwą a Rumnnią, a również
1 ułożenie pewnych punktów, odnoszących się do 
wcale nieprzyznawanych dziś jeszcze wypadków.

Dzienniki pćłurzędowe francuzkie zajmują się 
również wiadomościami z Besarabii o gromadzeniu 
się wojsk moskiewskich. Zaprzeczenie Inw alida  
niewiele na nie podziałało. Listy z Paryża twier­
dzą nawet, że margrabia de Moustier czynił pou­
fne zapytania sprawującemu interesa moskiewskie, 
cn ma znaczyć to skuoianie wojsk na południowej 
granicy cesarstwa. Reprezentant moskiewski miał 
tłumaczyć je potrzebą zabezpieczenia się od wtar­
gnięcia ochotników z rozpuszczonych band w Ru­
munii, którzyby mogli wielkich nieporządków na­
robić w cesarstwie. Argument mocnnn zapewne 
nie jest, lecz zato, jeśli cała rozmowa jest faktem,

potwierdza dostatecznie wszystkie od razu przy­
czyny obaw.

Tak więc epoka pokojowa, przeć miesiącem 
szumnie zapowiadana, już się skończyła, chmury 
gromadzą się na horyzoncie. A choc’aż dzisiaj 
równie daleko stoimy od wojny, jak i od l-z - 
bezpieczuego pokoju, jednak zaprzeczyć się 'ie da, 
że niepokój opanował umysły a interesa cierpią. 
Giełdy, paryzka i wiedeńska, były bardzo chwiej­
ne w dniach ostatnich. Wśród takich okoliczno­
ści z pewną przyjemnością dowiadujemy się, że 
w ministerjum spraw zagranicznych cesarstwa m i 
zostać mianowany podsekretarzem stanu p. Bela 
Orczy. Nominacja ta dowodzi, że niezgoda nie 
rozrywa w tej chwili sił monarchii Labsbargrkiej. 
a wejście do gabinetu i do polity ki cesarstwa no­
wego pierwiastku, pierwiastku węgierskiego, jest 
niezawodnie arcj pożądane.

Zjazd nauczycielski.
Wczoraj zakończyły się posiedzenia zgroma­

dzenia nauczycieli, którzy pospieszyli z całego 
kraju, aby wziąć udział w naradach i w zawią­
zaniu Towarzystwa pedagogicznego, Najwięcej, bo 
przeszło 300, przybyło nauczycieli szkół ludowych, - 
dotąd zostających pod nadzorem konsystorzów 
greckiego obrządku. Z dwóch kończyn kraju, z 
Krck.wa, z Wadowickiego, z zachodniej części, 
a z Kołumyskiego i Czortkowskiego z wschodniej 
części, nauczyciele ludowi przybyli na zjazd, nie- 
zrażająe się kosztami Dodroży, tak znacznem wo- 
cec ich szczupłego uposażenia. Tak gorąco poczuli 
potrzebę zav iązani? się w jedno stowarzyszenie, 
którebj moralne i materjalne dźwignięcie stanu 
nauczycielskiego miało na oku. Wobec tego celu 
zniknęły tak długo żywione podstępnie waśme 
obrządkowe, wyznaniowe i narodowościowe. Cho­
ciaż dopiero po części uwolniono nauczycieli lu­
dowych z pod samowładztwa i presji konsysto­
rzów, a już obudziła się w nich ufność w nowy 
stan rzeczy, a wptyw długoletnich robót i inspi- 
racyj świętojurskich okazał się w rezultacie nad­
zwyczajnie drobnym, żadnym prawie. Cała sztu­
czna budowa rubót świętojurskich , opierająca się ( 
głównie na owładnięciu szkół i nauczycieli ludo­
wych , i zasiewaniu przez nieb propagandy, pod­
kopującej zgodę w społeczeństwie naszem, runę­
ła za pierwszym powiewem wolność.!

Widzieliśmy w zgromadzeniu, nauczycieli zna­
nych agi atorów świętojurskich, bardzo szczery 
udział biorących w naradach. Zwulniała presja, 
zbezsilniała wacłinncja, a umysły ich wracr:ą do 
normalneg , naturalnego stanu. '.Tak w stowarzy­
szeniu k?ndj’datów dn stanu lanezycieiskiego zla­
ła się młodzież obu azkól pedagogicznych, z któ­
rych jedua pod kierunkiem greckiego, druga ła 
cińskiego konsystorza zostaje, a nic nie pomogłj 
święto,urskie przeciw temu zabiegi tak olały się 
i w zgromadzeniu nauczycieli oba obozy, utrzy­
mywane dotąd podstępnie w naprężeniu, a stowa­
rzyszenie swojem działaniem i podnoszeniem sta-

Wspomnienia z przeszłości.
Y

(C iąg dalszy.)
Wkrótce w mieście, do którego przybył, ro 

zeszła się wiadomość, że między żołnierzami jest 
jeden, co ukończył kurs nt. zagranicznym uniwer­
sytecie. Na prowincji każda osobistość, która mu 
za .soDą jakąś historję, staji się .interesującą “ 
Ignacy natychmiast otrzymał kilku zaproszeń, 
porobił kilka znajomości, zaczęto go wyżej sta­
wiać od garnizonowych oficerow, wysłużonj cL 
żołnierzy, których większość tylko czytać i pod­
pisać się umiała Ma się rozumieć, że to ich bo­
dło i że g n i w swój wywierali na biednym żoł­
nierzu, który niewinnie stal się powodem ich u- 
pokorzenia.

W tymże czasie, poznawszy br aną sierotę 
ze stanu szlacheckiego, Ignacy ożenił się, bu ti- 
śmiech miłości był pierwszym uśmiechem po tylu 
chwilach boleści i męki. Młody i niedoświadczony, 
nie przewidywał, że ten związek będzie dla niego 
nowem źródłem nieszczęść i cierpień. Póki star­
czyło pieniędzy z rzuconego przez krewnych ojca 
datku, póty jeszczt życie było znośne. Lecz gdy 
w Końcu drugiego roku wyczerpał się grosz osta­
tni, Ignacy z żoną i z dwojgiem dzieci sfanął 
Wubet strasznej nędzy życia sołdackiego, życia 
bez jutra, bez radości, bez nadziei, bez środków 
utrzyman.a rodziny. Zona miała bogatych kre­
wnych, wbrew których wyszła za mąż; na­
pisała wiec list do ujch o swojem położeniu. Ci 
odpisali, ż*e me nzaoją ją  za krewną, gdyż spla­
mił. ich szLchetnf unię, wyszedłszy za mąż za 
sołdata, stawszy się sołdatką. Co było począć,
co przedsiewziŁ. ? , , „

Poradzono I g n a c e m u ,  żeby prosił swoich na­
czelników o przeniesienie d,o garnizonów ego bata­
lionu w w i e l k u r u s y jakich guberniach, gdzie dając 
lekcje niemieckiego języka mi* na zarobić na u- 
trzy manie żony i dzieci. Rada zdawa a się bardzo 
dobrą, i biedny żołnie.z uprosiwszy naczelników 
i pożegnawszy się z żoną i dziećmi, powlókł się 
z partją aresztantów piechotą w daleką podróż.

Po sześciomiesięcznej podróży Ignacy pizy 
był ua miejsce naznaczone, lecz nadzieje go za­

wiodły. Niemiecki język w nie wielkiem posza­
nowaniu u Moskal1’. Ignacy znalazł wprawdzie 
kilka lekcyj tygodniowo, lecz płacono mu za 
lekcję po złotemu z wyrzutem, że i to zbyt wielka 
zapłata dla żołnierza, który na rok otrzymuje 
15 złotych żołdu. Potrzeba było szukać innego 
zarobku. Ponieważ pisał ładnie, wziął się więc 
do przepisywania, za co mu płacono po sześć 
groszy od arkusza. Co tylko udało mu się za­
pracować, posyłał żonie i dzieciom, lecz tego nie 
starczyło na najskromniejsze ntrzymanie.

Widząc że rozłączenie podwaja wydatki, żona 
postanowiła udać się za mężem, żeby żyj* ■■ razem
i pracując wspólnie, polepszyć Byt swój. 'ih ma­
jąc środków do przejazdu, jako żona żołnn rza 
otrzymała pozwolenie udać się z partją aresztan­
tów, idącą w tę stronę, z prawem dzielenia się 
nędzną strawą, jaką karmią więźniów w Moskwie. 
Z braku pożywnego pokarmu w drodze dziecko 
jedno umarło. Nieszczęśliwa matka, pochowaszy 
je w jamie, którą wy kopań, dla zmarłego w tym 
sam m czasie aresztanta, tuliła do łona pozostałe 
dziecię drugie, ze strachem patrząc na słabnące 
jego s i ł ' . Lecz los zdawał się być nieubłaganym. 
Jhrz\ samym końcu podróży i drugie dziecko sko- 
naU na rękach matki, także z braku pokarmu.

Złamana boleścią biedna matka dostała su­
chot i widząc niepodobieństwo i*tmenia razem z 
tll. jżem, skorzystała z tworzącego się w Moskwie 
towarzystwa sióstr miłosierdzia dla doglądania 
chorych w czasie krymskiej wojny, i wstąpiła do 
towarzystwa. Suchoty jednak rozwinęły «ię tak 
szybko, że w pierwszym miesiącu nowa siostra 
miłosierdzia padła ofiarą śmierci.

Biedny żołnierz straciwszy dzieci i żonę, u- 
padł na siłach, upadł na duchu. Tyle ciosów by­
ło zanadto na jedną głowę; wegetow ał tylko; 
ogarnęła go jakaś nieczułość na wszystk i i otu­
manienie. Coraz częściej zapadał na piersi, krew 
coraz częściej z ust się rzucała, i ze spokojem 
zaczai się gotować w drogę do wieczności. Lecz 
jeszcze się nie przebrała nieszczęść jego mianta.

Pewien fligiel-adjutant, wracając z ekspedycji 
nśmierzenia buntujących się chłopów, rozstrzelaw­
szy kilku, wysławszy na Sybir kill ziesięciu,

zadowolony z siebie, wracał po nagrodę do Pe­
tersburga. W przejeździć przez miasto, gdzie 
przebywał Ignacy, przyjmowany świetnie przez 
gubernatora i obywateli, dowiedział się przypad­
kiem o istnieniu w garnizonie żołnierza, który 
skończył uniwersytet zagraniczny, i zapragnął go 
obaczyć.

Wypytawszy go o wszystko, wezwał do sie­
bie dowódzcę garnizonowego batalionu i zKjał go 
za to że małe- zwracał uwagi na człowieka wy­
kształconego, znaidującego się pod jego dowódz­
twem, a następnie kazał go przysłać do Peters­
burga, gdzie miał się zająć jego losem.

Niewinnie złajany dowódzca batalionu ze 
wściekłością w duszy wezwał do siebie Ignacego 
i tak rzekł do niego: „Musiałeś ty tam naska- 
rzyć się na mnie przed fligiol-adjutantem, kiedy 
mnie starego tak złajał od czci i wiary. Chcia­
łem cię awansować na podoficera, ale kiedy już 
fligiel-adjutanci zajmują się twoim losem, to niech 
cię i oni awansują, a ja dla ciebie nic nie zrobię. 
Jutro wybieraj się w drogę, wyruszysz do Pe­
tersburga z aresztantami.“

Ignacy, k.óremu ranga podoficera mogła 
znacznie los polepszyć, upewniał, że nic nie po­
wiedział na dowódzcę, że nigdy mu naw et i na 
myśl nie przychodziło uskarżać się na niego, a e 
stary major rad, że na kimkolwiek mógł wyiac 
złość swoją, był nieubłaganym. -Pawul won_
krzyknął l i  niego — i jak b ę d z i e s z  jeszcze gadać
niepytany, skore ci pałkam i RZej nie, zczp.

ga I  natychmiast zajął się odszukan em fiigiel- 
adjutrntn co to obiecał za jąć Die . 1bsem jego. 
Dtego sie dobijał, zanim go nareszcie przyjęto.

-  rzeeo tv chcesz odemme? pyta fiigiel-ad- 
iutant, Ignąęy przypomniał ny  obietnicę.

_L_ A l przypom inam  sobie, żem obiecał tej 
pani, jak tam się ona nazywa, że ci znajdę jakie 
dogodn e miejsce w Petersburgu. Oto Umieszczę 
cię jako pisarza w inspektorskim departamencie 
ministerstwa wojny.

Ignacy wytrzeszczył oczy z przestrachu. 
W inspektorskim departamencie, żaden i najsil­

niejszy człowiek nie może wytrzymać więcej nad 
lat kilka, bo tam piszą od rana’do nocy, i z in­
spektorskiego departamentu jedyne wyjście — on 
cmentarz, jeżeli jaki szczęśliwy wj padek nie po­
zwoli biednym żołnierzom-pisarzom w yp raw ić  się 
dokądkolwiek indziej. Jest to miejsce katorżnej 
roboty pisania i przepisywania, jest to muzenm 
suchotników.

— Panie pułkowniku, odpowii dział Ignacy, 
popatrz na zapadłe moje piersi, jestem suchotni­
kiem Jeżeli silni ludzie nie mogą ta*n wytrzy­
mać lat kilka, to js się zwalę w kilka tygodni, 
bo dziesięć lat służby żołnierskiej wyniszczyło
siły moje.

— jak  widzę, lubisz rezonownć, odparł mu 
niezadowolony pan pułuownik, ale ja tego nie 
cierpię, i dla tego ci powtarzam, że jeżeli nie 
chcesz wstąpić tam gdzie chciałem cię umieścić, 
to idź sobio precz nazad do swego garnizonowego 
batalionu. Wymówiwszy te stówa po jowiszo- 
wsku wykręcił się i wyszedł do swego gabinetu.

Odurzony, zasmucony Ignacj, sam niewie- 
dząc co począć, poszedł do dowódzcy garnizono- 
wego batalio!", w Petersburgu, z prośba żeby 
go przydzielił do swego batalionu. Pe' rsbmgski 
garnizonowy batalion, który często przedstawia
się carowi na smotry, jest > k  i cała gwirdja
z o ony z ludzi silnych, pięknych i zdrowyeL, 
przyjąć więc takiego mizeraka i chorowitego nie 
enciał. Zęby |udnak nie odsyłać gc nazad kazał 
zapisać do tak zwanej „słabosilnej* komendy z 
której wyznaczają zwykle sług oficerom (aień- 
szczyki) i do różnych prac przy koszarach, przy 
maneżach itp.

W kilka dni potem z pogranicznej komendy 
przyszła do batalionu prośba, odkomenderować 
człowieka dla mycia podłogi w koszarach, czy 
szczenią wychodków, chędożenia lamp i dogląda­
nia ich w nocy. Dowódzca batalionu kazał 
komenderować nowoprzybyłego.

(Dokończenie nMtęp*-)

od-
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czycieli i objęcie tego  praw a przez Radę szkolną. N ») 
w nioskiem tym  w szakże, przeciwnym ustaw ie gminnej, 
i jak  podniósł dr. S trzelecki, naruszającym  prawa pry-

nu nauczycielskiego przeprowadzi tu zlanie zupeł­
nie i ustali.

Oto jest już pierwsza, widoczna korzyść ze 
zjazdu nauczycieli, z zawiązania stowarzyszenia 
pedagogicznego. Szkoła przestanie być areną po­
litycznych waśnień, a przez to_usunie się główna 
zawada jej rozwoju.

Dopiero na tej podstawie zgody powszechnej 
stowarzyszenie dźwignąć będzie mogło stan nau­
czycielski, tak moralnie jak i materjalnie, i w tym 
kierunku pójdzie w pomoc tak Radzie szkolnej jak 
i sejmowi.

Zawiązane na zjeździe nauczycieli T o w a ­
r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y ,  dopełnić 
powinno i drugiej części pedagogicznego zadania, 
dostarczając ubogiej a uzdolnionej do nauk mło- 
dzieźy środków do dalszego kształcenia się.

Dwa te stowarzyszenia, pe  d a g o g i c z n e  
J n a u k o w e j  p o m o c y ,  są najżywotniejsze 
ze wszystkich dotąd w kraju zawiązanych. Kraj 
cały powinien je powitać i poprzeć z tym samym 
zapałem, z tą samą gorliwością i poświęceniem, 
z jakiem zjechali się z najdalszych okolic nau­
czyciele, dla ich zawiązania. Nie wątpimy, iż 
wszyscy bez wyjątku nauczyciele i zajmujące się 
wychowaniem osoby przystąpią do stowarzyszenia 
pedagogicznego, iż wszystkie osoby, pojmujące 
ważność pomocy naukowej, wszystka młodzież za­
możniejsza, po rozwiązaniu się stowarzyszeń wza­
jemnej pomocy bratniej, przystąpią do Towarzy­
stwa pomocy naukowej. Od podniesienia oświaty 
w kraju, zależy i przyszłość naszego narodu. Kto 
pomyślniejszej przyszłości narodu pragnie, ten nie 
odmówi i poparcia tym stowarzyszeniom, które do 
tego głównie przyczynić się mogą.

Przegląd polityczny.
W Styrji uwiadomił namiestnik, br. Mecsery 

obu tamtejszych biskupów o rozporządzeniu mini­
stra, dr. GLkry, wydauem przeciw agitacjom kle- 
ryknlnym, i zawezwał ich do poparcia rządu w 
tym względzie, a naczelnikom powiatowym polecił 
jak najenergiczniejsze wykonanie tego rozporzą­
dzenia.

P. Józef Barak, redaktor politycznego dzien­
nika w Pradze, p. t. Soobodi, dostał od c. k. dy­
rekcji , policji oświadczenie, że tyle już popełnił 
przestępstw prasowych, że uzna go się nadnl za 
niezdolnego do redagowania pisma " publicz­
nego.

Dzienniki tyrolskie ogłaszają pożegnalną ode- 
twę ustępującego tamtejszego namiestnika, Toggen- 
burga, w której wyraża się, że cały Tyrol po­
dziela jego przekonania.

F rancja . Monitor wieczorny pisze, że zdrowie 
prezydenta Ciała prawodawczego, pana Schnei­
dera, które w piątek niepokoiło lekarzy, polepszy­
ło się znacznie dnia 2 2 . i 2 3 . b . m. F e b r a  i du- 
sztiość w piersiach ustały. Wszystko każe się spo­
dziewać, że niezadługo nastąpi zupełne wyzdro­
wienie. Cesarz i cesarzowa dowiadywali się kilka­
krotnie o przebiegu słabości.

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego z dnia 
2Ś. lutego, po mowach Thiersa i Rouhera, zajmo­
wano Śię poprawką Darimona, która żądała, aby 
na ocenianie rozpraw parlamentu zezwalano tylko 
pod warunkiem, że urzędowe sprawozdanie będzie 
towarzyszyło redaktorskim poglądom. Zgromadzę 
nie odrzuciło ten wniosek 129 głosami przeciw 62.

W Paryżu mówiono bardzo wiele o rychłem 
zaprowadzeniu odpowiedzialności ministrów. Do- 
wiądajemy się dopiero teraz, o ile były uzasa­
dnione te pogłoski. Na radzie ministrów z dnia 
2 lutego b. r. rzekł Lawalette: „S ire! musisz
dójść do kresu i bez wahania się zezwolić na od­
powiedzialność ministrów". Niewiadomo czy La- 
Talette kierował się przy tej sposobności własne- 
mi pobudkami, lub czy uczynił to w nadziei, że 
odgadł ukrytą myśl cesarza. Napoleon odparł na 
t o ,  2e jego urok znikł we Francji od cza­
su, kiedy zaczął p a n o w a ć  a nie r z ą d z i ć ,  
i że dla tego chętniej zgodziłby się na każdą 
rzecz inną, a niżeli na odpowiedzialność gabine­
tu. Obecnie znaczna większość popiera jego dy- 
nastję. Cóżby się stało, gdyby większość, złożona 
z opozycji, zechciała każdej chwili obalać gabinet! 
Tak więc pogłoski o wszelkich zmianach w kie­
runku liberalnym są ułudami, których urzeczy­
wistnienia nie można się spodziewać w epoce dru­
giego cesarstwa. : ^,fł pl ™

Sześćdziesięciu studentów zredagowało pro­
test przeciw postępowaniu policji w czasie demon­
stracji, wywołanej przedstawieniem Keana w tea­
trze Odćon, który Courrier Iranęais umieścił w 
swych kolumnach. Szczególnie uskarżają się stu­
denci na oficerów policyjnych, którzy pozwolili 
miejskim sierżantom w razie najmniejszego opo­
ru robić użytek ze swej broni siecznej.

Minister wojny rozporządził, ab_v żadnemu 
żołnierzowi nie dawano urlopów.

Podczas gdy jedni utrzymują, że stanowisko 
pana Haussmanna jest bardzo zachwiane, drudzy 
natomiast twierdzą, że cesarz zamianuje go wkrót­
ce ministrem bez tek i, aby w Ciele prawodaw- 
czem bronił zawsze polityki rządu

M oskw a. Odnośnie do pogłosek o mających 
nastąpić reformach w Ziemiach polskich, pisze 
Gołoa :

„W ydaw ane w polskiem narzeczu gazety za­
graniczne podają nieustannie wieści o reformach, 
mających nastąpić w Warszawie. Jeden z tych 
dzienników, Dziennik Poznański posunął się tak da­
leko, że doniósł, iż ma być przywróconą auto­
nomia, i że „rząd zamyśla mianować br. K. Bra- 
nickiego naczelnikiem rządu cywilnego w Króle­
stwie.'1 Sam ten_ dziennik uznał z tego powodu 
za konieczne oświadczyć, iż wieści te należą do­
tąd do krainy domysłów.

„Ale my poczuwamy się do prawa, nawet i 
tych domysłów nie pozostawić bez odpowiedzi.

„Rząd miał już w Priwisiańskom kraje naczelni­
ka rządu cywilnego, a płody takowego stanu rze­
czy są znane: demonstracje, bandy uzbrojonych, 
grabieże, gwałty, zabójstwa i pożary. Dziennik Do­
mański może być całkiem co do tego zaspokojo­
nym, gdyż jednej wspólnej dla wszystkich 10 gu-

bernij administracji nie będzie, lecz w każdej z 
tych gubernij zostanie oddzielna administracja 
gubernialna, i to jest więcej niż wiarogolnem. 
Otóż i cała autonomia, jakiej Dziennik Poznański z 
całą swoją szlachtą spodziev/ać się może. Moskwa 
na tę ewentualność już się zabezpieczyła wybor­
nym "środkiem, przeciw któremu wszyscy telegra­
fem lub pocztą powołani magnaci nic wskórać nie 
zdołają, a tym środkiem jest wola Gasudarja Im ­
peratora  , tybkrotnie już w gazetach ogłoszona. 
Liczne ukazy w przedmiocie tych lub owych re­
form w bywszem carstwie Polskom  (w dawnem Kró­
lestwie Polskiem) zaczynały się wyraźnie od słów: 
„prowadzić tamże sprawy w celu organicznego 
zlania się z innemi częściami państwa". Dziś 
Moskwa może być spokojną; taknazwane króle­
stwo Polskie zleje się w organiczną cakść ze 
wspólną ojczyzną (saljotsa * abszczim atieczes wom). 
W pierwszej połowie przeszłego roku ogłoszony 
był ukaz względem zwinięcia miejscowych R ad , 
medycznej i hudowniczej, priyczem zupełnie jasno 
wypowiedzianą była przyczyna, dla której się to 
stało — t. j. w skutek zwini jcia rozmaitych miej­
scowych centralnych warszawskich zarządów, 
które były maluczkiemi ministerstwami, chociaż 
liczyły kilka pułków urzędników. Cały szereg po­
czynionych kroków prowadzi nieodzownie do 
zmniejszenia zanadto wielkiego znaczenia Warsza,- 
wy. Niema wątpliwości, że Warszawa zejdzie do 
rzędu zwyczajnych miast gubernialnych— obecna 
zaś kwestja może w tej chwili tylko na tem po­
legać , ile i które przedmioty sądownictwa po­
zostaną w Warsza wie ze zniesionych komisyj rzą­
dowych i jakiemi granicami oznaczoną zostanie 
władza głównego naczelnika kraju. Nie bęiąc w 
stanie zagłębiać się w tajemnice rozporządzeń 
rządowych, dopóki nie zostaną ogłoszone, zrobimy 
tylko tę uwagę, iż wszelki, choćby i najmniejszy 
krok, zrobiony w celu zmniejszenia centralnego 
znaczenia Warszawy, będzie bezpośrednią korzy- 
ścią dla Moskwy, a wszelki środek, wiodący do 
pozostawienia tegoż miasta przy dawnej godno­
ści, połączony będzie z największym dla Moskwy 
uszczerbkiem.

„Każde podobne rozporządzenie będzie pod­
trzymywać tylko stare widmo oddzielności tego 
nieszczęśliwego kraju, będzie żywić nadzieje szla­
checkie, a konsekwentnie i podżegać namiętności 
szlacheckie, które już tyle szkody nam wyrządzi­
ły, wzywając całą Europę przeciwko nam do 
wojny, jeżeli nie fizycznej, to moralnej".

Artykuł, jadem napełniony, kończy się temi 
słowy:

„Tak russkije ludi mogą zupełnie spokojnie 
słuchać gadanin i bredni wrogich Moskwie dzien­
ników o administracji centralno-warszawskiej dla 
Priwislanskawo kraja-

„Wobec ogłoszonej woli gasudarja imperato­
ra, aby kraj P riw islam kij zlał się organicznie z im- 
perjeju, możemy czekać tylko na ostateczne kroki 
w myśl zagładzenia wszelkiego śladu jakiejkol- 
wiekbądź oddzielności tych dziesięciu gubernij, 
stanowiących warszawski okręg wojenny!"

A cóż Słowo teraz powie na żłobu Naro- 
dówki ?

Ziemie polskie. Do Dziennika Poznańskiego 
piszą: Na uwagę zasługuje, że dziennik moskie­
wski półurzędowy, Sankt Petersburgskija Wiedomosti, 
jednocześnie z dziennikami rządowemi w Warsza­
wie, w rubryce wiadomości zagranicznych, takie 
daje ty tu ły : „ A u s t r j a  i ziemie słowiańskie" 
„ Tu r c j a  i ziemie słowiańskie". Ro raz to pier­
wszy prasa rządowa pozwala sobie takich zmiań, 
niezgodnych z prawami wzajemnej grzeczności są­
siedzkiej a tem bardziej z zasadami prawa mię­
dzynarodowego.

Zapewne doszły was wieści, ukute na bruku 
warszawskim, o zajść mających zmianach, o po­
wołaniu do Petersburga Tom. Zamojskiego i Zy­
gmunta Wielopolskiego, o naznaczeniu Konstan­
tego Branickiego namiestnikiem Królestwa. Wszy­
stko to fałsz. Żaden z wymienionych nie pojechał 
do Petersburga, a Konstantego Branickiego, jak 
wam wiadomo, nie ma nawet w Warszawie. To 
pewna tylko, że do Petersburga nie na wezwa­
nie, ale z własnej woli pojechali Władysław Bra- 
nicki i Józef Zamojski, pierwszy w interesie ma­
jątków swych, na Rusi położonych, a drugi w in­
teresie ordynacji, do Tomasza Zamojskiego nale­
żącej. Zkąd więc te wieści powstały, trudno do­
ciec; naturalnie, że ich twórcami są Moskale z 
Sołowiewem na czele, którzy mszcząc się na 
Bergu, złośliwie rozpuszczają takie wieści, aby 
z łatwowiernych zażartować, dowodząc ironicznie, 
że Berg myśli o uszczęśliwieniu naszem. Obecnie 
nawet w tem samem źródle poczęta krąży wieść 
po Warszawie i całej Kongresówce, że prezydent 
miasta Warszawy, jenerał Witkowski, z inspira­
cji rządu zbiera adresy od obywateli do cara o 
przysłanie znów w. ks. Konstantego. I zdziwicie 
śię mocuo, a jednakże tak jest, iż masa jest ła­
twowiernych, którzy, tyle razy zawiedzeni; najzu­
pełniejszą wiarę nawet do tej ostatniej pogło­
ski przywiązują, choć niema w całym kraju ani 
jednego, ktoby adres rzeczony podpisał. Berg zaś 
pojechał do Pitra z zwyczajnemi dorocznemi spra­
wozdaniami i z teką nowych projektów, przez ko­
mitet wypracowanych, a obracliowanych na wię­
kszy jeszcze chaos, niż obecnie istnieje. Tamże 
pojechał i Markus, zarządzający skarbowością, a 
o którym mówią, że już więcej nie powróci. By­
łaby to wielka ulga dla kraju, bo być może, że 
z jego usunięciem choć jaki taki łńd w skarbo- 
wości byłby zaprowadzony i przynajmniej kasje­
rzy Moskale nie kradliby z taką bezczelnością 
jak obecnie grosza publicznego. Komisja spraw 
wewnętrznych zatrzymaną zostanie jeszcze do św. 
Jana. Policja przycichła trochę, z wielu nawet 
pozdejmowała dozór policyjny, mają ją znów na- 
nowo przeorganizować. Komisarze znów przejdą 
na urzędników cywilnych policyjnych. Urzędnikom 
spadłym z etatu, pomimo przyrzeczenia, iż w cią­
gu lat dwóch brać będą pensje, ani grosza nie 
płacą, ztąd też bieda pomiędzy nimi okropna. 
Złodziejstwa, zwłaszcza w kasach, na porządku 
dziennym. W siedleckiej gubernii a jednego Mo­
skala, "kasjera, znaleźli prasę do fałszowania ku­
ponów od likwidacyj, czy też obligacyj, ale spra­
wę tę, jako swą czysto narodową, jak się spo­

dziewać należało, zatarli gładko. W innych ka­
sach nieustanne deficyta, a taki chaos, że ładu 
dójść nie mogą. Studentom szkoły głównej za­
powiedzieli, że jeźli przed egzaminami kursowemi 
nie zdadzą egzaminu iz języka moskiewskiego i 
nie pozyskają dobrego stopnia., do egzaminu z in­
nych nauk przypuszczeni nie będą. Nie dosyć na 
tem, w gimnazjach i szkołach powiatowych w 
ciągu pierwszego ' pójrocza ” podwyższyli opłatę 
wpisową. O wykładzie nauk niema co mówić, 
znany wam aż nadto dobrze moskiewski systemat 
vyy chowania,.

Księża katoliccy podzieleni zostali w zie­
miach polskich na trzy kategorje: mający książ­
ki (legitymacje) niebieskie, czerwone i czerwone 
z czarną obwódką. Pierwsza kategorja obowią­
zaną jest raz we dwa tygodnie meldować się na­
czelnikowi powiatu; druga dwa razy na tydzień 
burmistrzowi lub wójtowi celem wizowania legi­
tymacji Tale pierwszym jak i drugim wolno jest 
w kraju poruszać się z miejsca pa miejsce, ieez 
nigdy bez legitymacji, jeżeli nie chcą popaść w 
dowolni, czyuowników karę. Trzeciej kategorji 
mie wolno wcale z domu się wyruszyć, na­
ci et w celu namaszczenia chorego olejem świę­
tym, mogą bowiem, jak mówią Moskale, chorzy 
do księdza przyjechać.

Księża na odpuście strzeżeni są przez dwóch 
żandarmów, którzy mają obowiązek nawet w cza­
sie obiadu uważać na dysputę zgromadzonych i o 
takowej swej władzy donosić. - -

Podobne postępowanie nie potrzebuje komen­
tarza.

W Warszawie dnia 24. stycznia była wypra­
wiona rocznica założenia uniwersytetu w Moskwie. 
Na uczcie, z tego tytułu w klubie moskiewskim 
danej, było i kilku naszych rodaków, z których 
Stanisław M i k u c k i , od dawna na panslawizm 
warjujący, przemawiał gorąco za miłością braci 
naszych (!!) Moskali i za alfabetem moskiewskim, 
który prawo obywatelstwa w naszym języku po­
zyskać winien. Naturalnie, podobna mowa sowi­
te podziękowania ze strony Moskali wywołała.

Na Litwę mają wkrótce przybyć gwardje — 
mówią o wielkiej rewii pod Kaliszem. Wieści wo­
jenne ciągle się utrzymują, co fatalnie na cały 
handel i przemysł oddziaływa. Drożyzna u nas 
wielka, brak kapitału nadzwyczajny. Smutno — 
rozpacznie prawie kraj wygląda, zabaw nie ma, 
czasami tylko w wysokich sferach zdarzają się 
hulanki — i jak się tu bawić, kiedy w kraju po­
wszechna nędza, a tysiące zgłodniałych Litwi­
nów obok nas bez ehleba pozostają? Trzebaby na 
to wielkiej odwagi, wielkiej lekkomyślności i wiel­
kiego zapomnienia o godności i obowiązkach na­
rodowych. A jednak w tych dniach pani hr. Br. 
dala bal, który miał kosztować przeszło dwa ty­
siące rubli!

Litwinów jak mogą wspomagają i starają się 
wszystkich pomieścić, ale pomimo to wielu pozo­
staje bez miejsca.

W tym czasie strażak policyjny w gubernii 
augustowskiej wyśledził, że u Kuleszy, zagono­
wego rolnika, jest ukryta izba, do której było 
wejście z góry. W  izbie tej znaleziono rewolwer, 
fuzje i ślady, że ktoś tam przechowywał się. Po­
kazało się z śledztwa, że ten szlachetny a nie­
szczęśliwy człowiek od r. 1864 przechowywał u 
siebie powstańca, niejakiego Piotrowskiego, który 
został przyaresztowany. Dziwiąc się Piotrowskie­
mu, iż korzystał z gościnności Kuleszy, przed 
szlachetnością tego ostatniego szczerze chylimy 
czoło i dobrze wróżymy o przyszłości kraju, kie­
dy pośród takzwanego prostego ludu tak zacne 
dusze istnieją. Moskwa naturalnie powlecze ofia­
rę, której wielkości ani zrozumieć ani uszanować 
nie potrafi, na Sybir.

Ameryka. Podmorskim telegrafem nade­
szła wiadomość, że Johnson powtórnie usunął 
Stantona, ministra wojuy. Stanton odesłał ten 
rozkaz prezydenta do senatu, który uznał go za 
nieprawny. Dotyczącą rezolucję przesłał senat 
komitetowi rekonstrukcyjnemu. Izba reprezentan­
tów poleciła temuż komitetowi także do zbada­
nia i rezolucję o postawienie Johnsona w stan 
oskarżenia.

K r o n i k a .

— II. p o sie d z e n ie  w a ln e g o  zg ro m a d zen ia  nau­
c z y c ie li .  W dalszym ciągu rozpraw poniedziałkowych 
prof. D z iu b  i ń s  k i zaproponow ał, aby walne zgrom a­
dzenia odbywały się co roku w innem mieście, m iano­
wicie żeby nie omijano K rakowa. Ponieważ jednak ży­
czenie to objęte je s t już statu tam i, więc wnioskodawca 
zażądał tylko, aby teraz już oznaczyć naprzód miejsce 
przyszłego zgrom adzenia. Postanowienia statutów  i pod 
tym  względem nie pozostaw iają wątpliwości, ponieważ 
dla zgrom adzenia , m ającego ukonstytuować Tow arzy­
stwo, w yznaczają Lwów. Ksiądz C h m i e l e w s k i  do­
dał życzenie, a b j  plan posiedzeń naprzód by ł og ło szony  
by członkowie nie przyjeżdżali nieprzygotow ani. Prof. 
S k r z y ń s k i  \rnosi, prosić Jiady szkolnej o ustano­
wienie nadzorów świeckich szkoluych po pow iatach, w 
miejsce dotychczasowych duchownych nadzorów; ponie­
waż jednak sprawa ta  jes t natury  ustawodawczej i za­
wisła od ogólnej ustawy, k tó ra  się trak tu je  jeszcze jw
łonie Rady państwa, przeto na wniosek Dobrzańskiego 
zgrom adzenie przeszło do porządku dziennego. Upadł 
także sam przez się drugi wniosek p. Skrzyńskiego o 
zaprowadzeniu gim nastyki po szkołach ludowych, bo po­
dług wyjaśnienia, danego ze strony dr. M ałeck iego  u " 
chwała pod tym względem zapadła już w sobfttę na P°" 
siedzeniu R ady szkolnej.

Za gorącem poparciem  D obrzańskiego przyjęto na­
tom iast trzeci wniosek Skrzyńskiego, o wystosowanie 
prośby do R ady szkolnej, by w miejsce odjętego nau­
czycielom dodatku z funduszu szkół norm alnych uregu­
lowano jak  najprędzej w ypłatę ekwiwalentu z funduszów 
innych, skoroby gminy nic chciały przyjąć &° na sie­
bie. Poruszenie tej sprawy dało powód Romanowiczowi 
Tadeuszowi do stawienia wniosku, aby zgromadzenie u- 
chwaliio do Rady szkolnej petycję o obmyślenie le ­
pszej dotacji dla nauezyeieli ludowych. Ułożenie petycji 
polecono kom itetow i,

Jeden z członków zaproponow ał petycję do Rady 
1 szkaluej o odjęcie gminom praw a prezentowania nau­

watne, przeszło zgrom adzenie do porządku dziennego, 
zwłaszcza gdy przemówił Dobrzański, że ani myśleć o 
odebraniu tego praw a gminom, owszem bronić nam go 
wypada wszelkiemi siłam i.

Jakkolw iek  pytanie względem przypuszczalności k o ­
biet a mianowicie „m atek naszych* do Tow arzystw a po 
niekąd już było rozstrzygnięte przez postanowienie w 
statutach, że mają doń należeć „wszystkie osoby, zaj­
mujące się wychowaniem dziecia, to  jednak na in terpe­
lację jednego z członków dopuszczono otw orzenie de­
baty nad tym przedmiotem zajm ującym . W rozprawie 
tej wzięli udział księża Chmielewski i Bukowski i pp. 
Dobrzański i Romanowicz. Pierwsi dwaj wychodząc te 
tego punktu widzenia, iż połę działania dla kobiety  jes t 
dom i rodzina, obawiali się szkody moralnej dla społe­
czeństwa z wyprowadzenia kobiet na arene publiczną, 
i nie mogli sobie wyobrazić, ja k ą  rolę kobiety  będą 
m iały na zgromadzeniach publicznych. D obrzański zb i­
jając ich tw ierdzenia, w ykazał naglącą potrzebę zm ie­
nienia z gruntu organizacji wychowania kobiet i dlatego 
ośw iadczył się za udziałem kobiet w T ow arzystw ie pe- 
dagogicznem . Inny mówca w ynurzył zdanie, iż kobiety 
same w swym takcie, w swem nczueiu delikatności znaj­
dą najlepszy sposób brania udziału w czynnościach T o ­
w arzystwa. Po zajmującej tej rozprawie zgrom adzenie 
uchwaliło praw ie jednogłośnie przypuszczalnośc kobiet.

Na wniosek D obrzańskiego kom itet tym czasowy o- 
trzym ał zlecenie, aby ułożony projekt zmiany statutów  
na 6 tygodni przed przyszłem  walnem zgrom adzeniem 
rozesłał członkom . — Posiedzenie skończyło się o g o ­
dzinie ’/,7  wieczorem.

— T rzec ie  p o sied zen ie  I. ogóU ,eg0 zgroms„ il e  „ 
nia n a u czy c ie li g a lic y js k ic h . W śród równie licznit 
zgromadzonej publiczności i nauczycieli jak  dnia po­
przedniego, otw orzył przew odniczący, p . Małecki o g o ­
dzinie pół do 10 posiedzenie. Sekretarz p. Baranowski 
odczytuje protokół, k tó ry  przyjęto wraz z sp rosto ­
waniami pp. D obrzańskiego i Kuliczkowskiego.

Z porządku dziennego przypadają obrady nad wniu 
skam i pojedynczych członków. Zanim jednak p rzystą ­
piono do tej sprawy, zwraca przewodniczący uwagę zg rr 
madzenia, że tych wniosków jes t tak  znaczna liczba, Iż 
niepodobna aby je  wszystkie można na jednem posie ­
dzeniu wyczerpująco przedyskutow ać, i dlatego wnosi 
żeby dla oszczędzenia czasn dziś się nie wdawać w 
obszerne omówienia, ale załatw ić rzecz tę  w drodze pu ­
blicystycznej (w Szkole), co zgrom adzenie uchwala.

Pierw szy przychodzi pod obrady wniosek o nrzą 
dzenie instytucji wędrownych nauczycieli. P . K o  z ł o  w 
s k i  wyłnszcza m yśl, zaw artą w tym wniosku, w ten spo­
sób, że gdy Rada szkolna ma się zajmywać jaż  zorga- 
nizowanemi, systemizowanemi niejako zakładam i nau- 
kowemi, więc słuszna żeby Tow arzystw o pedagogiczne 
przyczyniło  się do urządzenia insty tucji, k tó ra  n iosłaby 
oświatę tam , gdzie promień jej n ie,przedarł się jeszcze. 
Podaje do wiadomości, że na przedstaw ienie p . Masz 
kow skiego, JE . hr. Alfred Potock i z największym  za­
pałem  przyrzek ł myśl tę  popierać. W ywiązuje się z te ­
go powodu dość d łnga dyskusja, w której wzięli udział 
pp. Michna i Kurowski (przeciw ), G ątkow ski, ks. Chm ie­
lewski, Laszkow ski, G ątkow ski, K ozłow ski, Benoni Te- 
licbowslci, Siedm iograj, D wernicki i dwóch innych nie­
znajomych panów za w nioskiem . Ksiądz M azurak nie 
sprzeciw ia się wnioskowi w zasadzie, ale sądzi, że g rze­
szy on zbytnią gorliw ością o szerzenie ośw iaty, a 
praktyczne rezu lta ta  z jego  w ykonania byłyby m ałe, be 
ośw iata sam ą w łasną potęgą w coraz szersze, roztacza 
się k ręg i, a sztuczne, urywkowe wszczepianie jej tu i 
owdzie, gdzie lud w około w ciemności jes t pogrążony 
nm ysłow ej na niewiele się przyda. Niech tam gdzie są 
jnż szkoły nauczyciele spotęgują swoje usiłowania wcelu 
podniesienia oświaty, a z takich miejsc ona już sam o­
istnie szerzyć się będzie. Pan B aranow ski wnosi, żeby 
nie dyskutować nad tem, bo to i tak  zanadto obszerny 
przedm iot żeby go można dokładnie w tem miejscu 0- 
mówić, ty lko żeby pisać o tem w Szkoło i rozbierać na 
konferencjach, ja k  proponuje ksiądz Chmielewski. P rz e ­
wodniczący popiera to . Dobrzański Jan  reasumuje i oz. 
maite zdania wypowiedziane i podnosi, że to niem ają 
być szkoły wędrowne, o jakich  mówili tu pan G ątkow ­
ski i ks. Mazurek, przenoszone do w iosek chwilowo, 
gdzie szkoły  niema, ani odczyty, urządzane po m iastach, 
dla miejscowej ludności, o których mówił p. Baranow­
ski i inni, gdyż urządzanie podobnych odczytów już jest 
według przyjętego statutu zadaniem stow arzyszenia nau­
czycielskiego, lecz wnioskodawcy dotknęli całkiem  spe­
cjalnej kwestji. Ministerjum rolnictw a ma zam iar d osta r­
czyć funduszów na podróże 1 Wynagrodzenie nauczy­
cielom, którzyby jeździli po kraju, j <jia podniesienia 
rolnictwa miewali prelekcje w przedm iotach rolniczych 
i o naukach przyrodniczych, z rolnictwem w związku zo­
s t a j ą c y c h ,  prelekcje gł- wuie dla nauczycieli ludow ych, 
którzy dalej między ludem re wiadomości szerzyć będą. 
Otóż dobrze byłoby, aby Stow arzyszeuie pedagogiczne 
szło w tej sprawie w pomoc m inisterstwu rolnictw a. 
Dobrzański wiec stawi wniosek, aby tę sprawę poruczyć 
nowo obranemu komitetowi Towarzystwa, a ten poczy­
ni odpowiednie krok i i (j0 m inisterstwa • gdzie po trze­
bą będzie.

p o  tego  wniosku stawia dr. Strzelecki popraw kę a 
raczej dodatek, aby kom itet tym czasowy a przyszły W y­
dział centralny Towarzystw a zniósł się w tej sprawie z 
Towarzystwem agronomicznem.

Przew odniczący stawia pod głosowanie najpierw ej 
wniosek przejścia do porządku dziennego. W niosek upa­
da. Potem  wniosek Baranow skiego, aby na przyszłeIn 
walnem zgrom adzeniu W ydział przedłożył p ro jek t o 
nauczycielach wędrujących. W niosek przy jęto , ezem 
przewodniczący m niema, że już usunięty wniosek spe­
cjalny Dobrzańskiego co do wykładów o rolnictw ie. Na 
reklamację D obrzańskiego, wzywa dr. Strzeleckiego, 
aby sformował swój dodatkow y wniosek. Strzelecki te ­
raz tak  go form ułuje, aby tę całą sprawę odstąpić T o ­
warzystwu ro ln iczem u; co też przyjęto.

W niosku o nauce gim nastyki nie wzięto pod obra- 
dy, gdyż już Rada szkolna zajęła się ta  sprawą.

Następnie stawia D obrzański J a n w niosek tej t r e ­
ści : Zgromadzenie orzeka potrzebę zaprowadzenia nad­
zorów powiatowych i miejscowych, i usunięcia szkół In­
dowych z pod wyłącznego nadzoru duchowieństwa. (P o ­
wszechne braw o). W nioskodawca wykazuje potem bez­
zasadność twierdzeń niektórych korespondentów  Czasu, 
którzy piszą jako nauczy°‘e ê ludowi o zbawienności w ła­
dzy duchowieństwa nad szkołam i, i oświadcza, że niema 
on bynajmniej myśli wykluczania wpływu kóścioła ua 
ośw iatę, ale żąda, żeby ci, co utrzymują szkoły, i to -
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dzice uczniów, przynajm niej równy głos mieli w nadzo­
rze wychowania swoich dzie i juk  duchowni.

Baranow ski konstatu je potem , że zgroma lżenie nie 
może teg  uchwalić, ale ty lko orzec o tem  swoje 
zdanie.

Dwernieki wśród powsz ichnego aplauzu wy gazuje, 
źe zarząd 1 onsystorjalny byi lichy, nieprakty ;zny i dla 
nauczycieli często ubliżający (C iąg.e braw a).

Ksiądz Mazurek w zasad ile nie sprzeciwi? się wnio­
skow i Dob zaóskiego. Zasti zega się jednak, akoby on 
wotował zi usnnięciem wpływu duchowieóstw:- (o łtarza) 
na oświaty, Kościołowi p o w n ien b ^ ć  zapewnił.ny wpływ 
moralny ns oświatę

W niosek Dobrzańskiego przyjęto  z zapałem  jedno- 
głośuie.

Z porz ?dkn dziennego p ;zypadają  obrady nad kwe- 
sija zorganizowania filij pow ałowych.

p , Barenowski staw ia wi iusek, aby nauczyciele, ze­
brani z ki żdej okolicy, nptychm iast poroz .mieli się 
między sob j  i wymienili przewodniczącemu te osoby, 
którym  W ydział centralny n a  pow ierzyć zawiązywanie 
filij, a ty lko  sta tu ta  st m ą się prawomoc neini, aby 
•Wydział cm tra ln y -w ezw ał te  osoby do ri zpoczęcia 
czynności.

D obrzaisn i przedstaw ia, że to będzie niesl jsownem , 
już teraz oioby przeznaczać N iektóre powia y są albo 
całkiem , i lbo słabo zastąp one w zgrom ad e n iu , bo 
przez jednego. Zostawić tę  < zynność kom iteto wi..zupe_Ł 
nie. Wniof jk  p. B aranow sk jgo  upadł.

K ilka wniosków p. R on anowicza, tyczą" eh się o- 
g-ólnego położenia nauczycb U, w skutek  n v a  ;  przew o­
dno zącego om inięto.

P . Sob eski motywuje nrstępn ie  swój w nk selt. żeby 
zawiązać Tow arzystw o pomocy naukowej ns wzór 
istniejącego stowarzyszenia podobnej natur - imienia 
Marcinków kiego w Poznań, kiem, a W ydział centralny 
Tow arzyst' m pedagogiczneg > ma być i korni etem T o­
w arzystwa pom ocy naukow  j. P roponjw ane przez p. 
Sooieskieg stow arzyszenie ma być niejako w ynagro­
dzeniem u! y tku  towarzystw wzajemnej pon ocy m ło­
dzieży gin nazjalnej, k tóre lada szkolna ze słusznych 
powodów z i niew łaściw e nzi ała. Po  gorącem poparciu 
tego wniosku przez przewo Iniczącego, i po niejakie i 
jeszcze dy kusji, przyjęło j o zgrom adzenie z najwię­
kszym zapi łem . Równie gu ąco przyjęto pop awkę ks. 
B ukow skiego, żeby s ta tu ta .:  oznańskiego Tow , pomocy 
naukowej ’ łarcinkow skiego zmienić w ten  s; o só b , iż 
pomoc ma się udzielać niety to  młodzieży mę zkie.j, 1ale 
i dziewcząt rm.

Uchwalono potem  wniosek K urow sk iego , aby 
zgrom adzenie oświadczyło sio za zaprowadzen em przy- 
mnsu szkolnego w tych mie ocauh, gdzie są ; zao ły , w 
ten jednak sposob, że gdy is sie je  przepis poujbne.i tre ­
ści, najeży prosić Radę szkolną o energiczne dopilno­
wanie w ykonania tego rozporządzenia.

W niosek p. Jarem y o poparcie sprawy założenia 
preparandum nauczycielskiego w Stanisław ow ie, posu­
nięto.

Podobna uchwała zapadła i  w sprawie wniosku pp. 
Jarem y i Miliowicza, eo do czytania rozporządzeń pod­
czas godzin szkolnych.

Przychodzi pod obradę kw estja wstawienia się o za­
pomogę dla nauczycieli Indowych w tych ukolieach, 
gdzie z powodu nieurodzaju i powodzi zalega ze strony 
gmin w ypłata ich pensyj. Po  zwięzłem poparciu tej 
sprawy przez Rewakowjczą  Henryka^ przyjęto wniosek 
jednogłośnie.

Nie podciągnięto pod obrady wniosku, dotyczącego 
szkół izraelickich, z powodu wyjaśnieni i p. M ałeckie­
go, że Rada szkolna w ysadziła już z swego łona  spe­
cjalną kom isję dla zbadania tej kw estji.

Następuje wniosek o uchwalenie dla w szystkich 
szkół jedności w pisowni polskiej. P . Barauowski po­

leca pisownię dr. M ałeckiego. Trzaskow ski wykazuje, 
że tak i wniosek me m iałby praktycznej doniosłości, bo 
taka  rzecz nie da »ię uchwalić. •

Po odpowiedzi p. Baranow skiego zgrom adzenie p rz y - 
chylą się do wniosku pierwotnego.

P. Benoni wnosi oświadczenie się o Hsunięcie taj­
nych tabel kwalifikacyjnych nauczycieli, a zaprowadze- 
n .e natomiast jaw nych. P . Sobieski robi uw agę, że je- 
żli się coś podobnego uchwali, to  dyrektorow ie będą 
mogli tajem nie donosić do władz wyższych odmiennie 
o postępowaniu nauczycieli. P . Benoni konstatuje wśród 
niesłychanej wrzawy oklasków, że to  nie byłoby niczem 
innem, jak  ty lko prostą denuncjacją.

Następnie uchwalono cały szereg ważnych wnio- 
sk ó w , tyczących się podniesienia m oralnego i m aterjal- 
nego bytu nauczycieli ludowych, Jako t o : wniosek o 
w liczanie im la t służby, odbytych przed stabilizow a­
niem . zrównać im lata służby z gim nazjalnym i profeso­
ram i, zaprowadzić rodzaj decenni >w dla nich i zrównać 
słutus nauczycieli ludow ych z innemi urzędam i.

Na wniosek pp. Romanowu za i M ałeckiego uchwa­
lono polecić Wydziałowi centralnemu sform ułowanie 
wszystkich zapadłych uchwal zgrom adzenia, tyczących  
się szkół ludowych, w jeden m em orjał albo prośbę, i 
podanie jej do krajowej R ady szkolnej.

Uchwalono potem niedyskutować wniosku o urzą­
dzanie odczytów publicznych, bo chyba sejm m ógłby 
włożyć ten obowiązek na nauczycieli szkół publicznych, 
zostawić to więc należy dobrej woli p ryw atnych .

Następuje potem  wniosek o zaproszenie Rad i W y­
działów powiatowych na członków galic. krajow ego T o­
w arzystwa pedagogicznego. Po w yjaśnieniu jednak, że 
osoby moralne nie m ogą być członkami żadnego sto­
w arzyszenia, uchwalono ten wniosek wedle stylizacji p. 
Romanowicza Tadeusza, że należy wezwać Rady i W y­
działy pow iatow e o m oialne i m aterjalnt w spieranie pe­
dagogicznego stowarzyszenia.

Zgromadzenie oświadczyło się za liczeniem  profe­
sorom gim nazjalnym la t służby już od czasu złożenia 
pierwszej przysięgi nauczycielskiej.

Na wniosek p. Dwernickiego uchwalono to  orzecze­
nie zgrom adzenia zastosować v odpowiedni sposób i do 
nauczycieli ludowych,

Odczytano potem  wniosek dr. tsk rzyek iego  (nie nau­
czyciela. lecz praw nika), aby zgrom adzenie orzekło  sw o­
ją  opinie o krajow ej ustawie o ją z jk u  wykładowym w 
szkołach ludowych w ten sposób , że ustaw a pom ienio- 
na uznaje się za bezużyteczną i szkodliw ą nawet 
W nioskodawca uzasadnia potem swój w n io sek , a 
z tego uzasadniania pokazało s i ę , iż wnioskodawca 
przeciwnym je s t postanowieniu ustaw} sejmowej, aby 
gm ina sama decydow ała, jak i język  w jej szkołach lu­
dowych ma być w ykładowym, i to  uważa za szkodliwe 
i bezużyteczne. W nioskodawca mniema, że nie należy 
sie gmin py tać, lecz trzeba z góry  im język  zaoktrojo- 
wać — naturalnie według narodow ości. T ak  rozum ują 
i wszyscy świętojurcy, jako  cechę narodowości obrządek 
biorąc, i wy chodząc z zasady, iż wszyscy obrządku ła­
cińskiego należą do jednej, a obrządku greckiego do 
drugiej narodow ości! Ozy tak ie  narzucanie gm inie ję ­
zyka w ykładow ego w jej szkole jes t dążeniem do wol­
ności, postępu j .  .

Po w yjaśnieniu kwestji przez pana przew odniczące­
go, zgrom adzenie uchwaliło przejść nad tym  wnioskiem 
do porządku dziennego bez dyskusji.

P an  O skard konstatuje potem  ważność zebrania się 
tego zgrom adzenia. S>tanowie ono będzie n iejako epokę 
w dziejach ośw iaty naszej k rainy, gdyż ak t podobny 
świadczy, że rzeczywiście wstąpiliśm y teraz na drogę 
swobody. Na pam iątkę więc tej uroczystości, niech 
zgrom adzenie orzecze, że od teg o  czasu kij i rózga jako 
środki pomocnicze pedagogiczne usuwa się. Uchwalono 
to  z" niezmiernym zapałem.

Z równym zapałem wzniosło potem  zgromadzenie 
okrzyki na podziękowanie m iastu Lwowu za porobione 
ułatwienia, i p . Maszkowskiemu za trudy  i starania je ­
go, poniesione w celu przeprow adzenia chwalebnej my­
śli Zawiązania się Stow arzenia pedagogicznego przez 
zjazd ogólny nauczycieli. Pan M aszkowski dziękuje wzru­
szony tym  aktem , i oświadcza, że on byl niejako ty lko 
wykouawcą pom ysłu całego kółka lwowskich nauczy­
cieli, a uskutecznienie tego  pomysłu w tak  niespodzie­
wanie św ietny sposób je s t już zasługą w szystkich zgro­
madzonych, k tórzy  na koleżeńskie wezwanie z najdal­
szych kończyn kraju pospieszyli do raszego  grodu. Wno­
si potem  podziękowanie ula obu naszych Towarzystw  
kolejowych za pełne uprzejm ości ułatw ienia dla zjeżdża­
jących się nauczycieli, co zgrom adzenie uskuteczniło.

Na wniosek p. D obrzańskiego wzniesiono potem 
okrzyk na cześć przew odniczącego, k tó ry  w yrazam i, 
p tlnem i rzetelnej serdeczności dziękuje pow tórnie za 
zaufanie, okazane mu wj borem na przew odniczącego i 
konstantuje, źe tak  treść obrad i uchwał zgrom adzenia, 
jakoteż i, tryb ich przeprowadzenia chlub t em jes t św ia­
dectwem inteligencji ji rzetelnego uczucia obyw atelskie­
go zgrom adzonych. "]

Zgromadzenie dało także wyraz uznauia dzienni­
karstw u krajowem u za szczere popieranie jego  sprawy.

Zgrom adzeni opuścili salę obrad z tem miłem prze­
konaniem , że udział w zięli w dziele uczciwem i praw ­
dziwie pożytecznem. Je s t uzasad.iiona nadzieja, że to  
przekonanie trw ale ożywiać będzie połączonych już te ­
raz w zorganizowaną jedność nauczycieli naszych.

— X III. S p is  d arów  n a fu n d ac  ę  s .p  K arola S zaj­
n o ch y . Z poprzedniego spisu gotowiznę 4.281 złr. 38 
centów, w efektach 1.8 0 złr.

Złożyli dalej ■ Przez W ydział Rady pow iatow ej ka- 
luskiej: Damazy Kunaszewski 5 złr. K onstanty Ł ado- 
mirski 3 złr. Tom isław  Rozwadowem 10 zlr. K arol So­
bota 10 z h . — Razem gotowany 28 złr., a z wykazanemi 
w poprzednim spisie ogółem g o to w .z n ą :  4 .8 0 9  ztr
3 8  c. a w efek tach  1.350 zL. I ■
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Ostatnie wiadomości., ,

i |  . i  rj! r r  « «,
Wczoraj mieli być znakomitsi przedstawiciele 

żydów węgierskich przyjmowani przez ministra 
wyznań i oświaty. Cesarz miał im także udzie­
lić audjencji.

Berneński komitet honwedów uznał SDr; wo- 
zdanie honwedów preszburgskieh o zajściu z jen. 
Neippergiem za niedostateczne i zażądał stano­
wczego uwiadomienia, czy p. Neipperg użył wy­
razu „pogardy godua przeszłość*. W tym przy­
padku obchodziłoby to wszystkich honwedów, a 
nietylko stowarzyszenie honwedów preszburg- 
skich.

Telegrafują z Zagrzebia ao P rusy, że tych 
członków sejmu z part,i narodowej, którzy złoży­
li mandaty, wybrfno ponownie.

Rada Związku cło w ego rzeszy niemieckiej 
zwołana na dzień 2. marca. Bismark mianowany 
jej prezydentem.

Telegrafują prywatnie z Karlsruhe do wie­
deńskiej Debaty, że gabinet berliński nie zgadza 
się z zamiarem księcia badenskiego, powierzania 
teki ministra wojny jednemu z jenerałów prus- 
skich. Także i poseł francuzki miał żądać w tej 
sprawie wyjaśnień.

Lu Patrie donosi, że sąd honorowy w spra 
wie deputowanego Keryeguen na posiedzemu d 
23. lutego orzekł, że niema ani duwudu, ani po- 
szlaku, by redaktorowie Gueroult i Havin otrzy­
mywać byli pieniądze od rządu pruskiego, <r lbo 
włoskiego. 1 eryeguen popełnił niesłuszność, rzu­
cając z trybuny przeciw kolegom oskarżenie bez
duwodów.
—

L a  Irance  donosi, źe minister wojny ustano­
wił na rok 1868 raksę za uwolnienie od służoy 
wojskowej na 2500 franków.

Ten sam dziennik donosi w liście z Berlina, 
że hanowerska sprawa paszportowa, już załatwiona. 
Prusy miały się zadowolnić oświadczeń, imi or. 
Beusta w delegacji rajchsratowej

L a  P atrie  umieszcza korespondencję z Gałacu 
pod d. 15. bm., która donosi, że mimo przeci­
wnych oświadczeń rządu rumuńskiego, intrygi 
Bołgarów i Serbów trwają dalej w księzrwach 
Naddunajskicn. 2.500 karabinów i 10 pak z re­
wolwerami, przeznaczonych do Bołgarji, sprowadzo­
no do Bukaresztu.

i Vidovdan. półurzędowy organ księstwa Serb­
skiego, oświadcza d. 24. b m. że zdani* pr-ray 
franeuzkiej o terazniejszem Rachowaniu s i ę  Serbii 
są tendencyjne. Porzadet niezakłócony w ca­
łym k ra ju , i takie same doniesienia z  Buka­
resztu, dowodzą wystarczająco, że dziennikarstwo 
francuzkie, nie wyjąwszy urzędowego, kołysce 
się w urojeniach. W Belgradzie i Bukareszcie 
zanadto dobre panuje przekonanie o własnych in­
teresach, a interesa te są czysto patriotyczne. 
Dziennikarstwo francuzkie tem nmiej odwiedzie 
rządy te od tych interesów, ile że przestrzeganie 
takowych I cal najlepszą rękojmią pokoju.
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Telegramy „Gazety Narodowej1*
. W i e d e ń  d . 2 5  l a t e g u .  Komisja 

konfesijiia Izby panów przyjęła ustawę- o mał­
żeństwach w tekście Izby poselskiej Dopuszczal­
ności małżeństw cywiln>ch bronił Lchtenfels 
i reprezentant rządu. Osobliw.e zaprzeczanie 
Radzie., państwa kompetencji do tego przed­
miotu, doznało j.ik najenergiczniej szego odpar­
cia ze strony rządu. Mniejszość komisji, złożona 
i  Rauachera, Litwmowicza, Sanguszki ! Bbo- 
mego, zapowiedziała wniosek osobny. Sprawo­
zdawcą większości obrany Lichtenfels. Na^nliłsze 
posiedzenia będą poświęcone obradom nad u- 
stawą o szkołach

L o n d y n  d . 2 5 .  lu t*  ^ o .  Derby zre­
zygnował; królowa przyjęła jego rezygnację. —  
PodJjg depesz urzędowych z Abisynii, Napier 
rr ał przyjacielską schadzkę z królem Teodorem, 
p o ło ż e n ie  rzeczy jest p o m y ś ln e ,

--------

G ospodarstw o, przem ysł  
i h an d e l.

w u e z a  iwu zi- 
1. m. k .)  a  
1. « .  a U  |  
galic. J - j ^

Cennik g iełd y
we Lwowie, d 25. lutego

I A k c je  z a  s z tu k ę .
Kolei gal. K ar. Ludw. . .
Kolei Lwow. Uzern- .
B anka hyp. gal i c . ' . . . .  
Papierni ezerlańskiej ■ -» -  .
I I .  L is ty  zn sc .tw n ezn  100 z f
Tow. kred. gal 
Tow. kred. gal.
Banka hypot. g

III. O blig; Za 100 z lr .
Indemnizacyjne galie. . .

J tto . W k. krakow .
dtto . K s. bukowin.

Pożyczki głodow . z r . igBb 
Pierw . kol. gal. K- L . I  em. 

dtto dtto d tto  £1. em.
dtto d tto  Lw. Ozem.

1 emisii
dtt0  d tto  dtto  U. d ttd

IV . I o n e ły .
D ukat holenderski . . ,
D nkat cesarski . . . . .  
N a p o l e o n d 'o r ......................
Rubel srebrny rosyjski . . 

dtto papierowy dtto  . .
Banknoty. Pol> za 100 zł. poi. 
Talar pruski srebrny . . .
Pruskie bilety kasow e . . 
Pułim perjał rosyjski . .
S rebro . . • • ■ • » •

W uzupełnieuiu sp raw o zdianin z  po- 
s itd z e ń  T o w a rzy stw a  ag ro n o m iczn eg o
podajem y dosłowny tekst przem ow y, k tó ­
ra  K azimierz hr. Kr*810*11 zam knął te  po­
siedzenia o. 21. b. u-. Brz-Ji o n a :

„Zamykajac teraźniejsze zgrom adzenie 
pozwalam sobie W am szanowni panowie, 
którzyście tu aż do końca wy trwali, podzię­
kować najserdeczniej za dany mi przez 
ogoln" zgrom adzenie zaszczytny aowód 
uznania. . . . .

„Ale bo też odebrawszy *  spuscizme 
po przodkach moich g o d ło : amoi patnae no- 
ii,-a lex, ściśle s,ę go trzym ałem , i do Got. 
tn iego tę tna  serca mojego trzym ae się będę.

‘„Uatępioac z tego zaszczytneg miejsca, 
wstępuję do szeregu i Ludę słuchał; bo kO- 
słuszeństwo dla zwierzchnictwa, z wolnego 
w yboru w yszlego, jest dla praw ego czło­
w ieka zaszczytem ; gdyż ono umożliwia no- 

ączonemi siłam i osiągnięcie cci i, do k tó ­

Płaca Zadają
w. a. w. u.

zł. c. z ł- ' n.

•2 OB 50 709 50
1(8 uO 179 00
1-T. 00 74 50
00 00 00 oO

81 90 82 30
78 00 78 10
87 00 88 50

65 45 65 90
00 00 00 00
00 00 00 00
99 25 199 75
94 00 94 50
89 50 90 00

80 00 80 50
84 00 84 50

00 00 00 00
5 58 5 61
9 33 9 38
1 79 1 81
i 60 1 61

00 Oj 00 00
00 00 00 00

1 70 1 71
9 58 9 65

114 50 115 25

rego sie nie dojdzie, skoro każdy podług  
swojej głow y iść zechce.1'

Od pana W alerjana Podlew skiego o trzy­
maliśmy list z zażaleniem że sprawozdawca 
nasz nie umieścił dosłownie jeg o  przem owy, 
podnoszącej zasługi ustępującego prezesa, 
K azim ierza hr. Krasiclcn go, tudzież, że z 
pewną tendencyjnością nie podnosił w całej 
rozciągłości przemówień reklainanta w in- ■ 
nyck sprawach. Odpowiadamy na to, iż s ta ­
raliśm y sie i staramy w naszych sprawozda­
niach o jak  najw iększa przedmi otowość a za­
razom zwięzłość. Chcąc umieszczać w ca­
ł e  ozciągłości w szystkie przemowy, mu­
siałaby iTjzeta przy takich sposobnościach, 
nie w jednym, ale w kilku wychodzić arku­
szach. R edakcja tedy w swych sprawozda­
niach musi trzym ać się przedewuzystkiem 
rzeczy a nie słów, zwłaszcza kiedy jedno­
cześnie musi umieszczać spraw ozdania z 
Rady państwa, z delegacji .i różnych w y­
działów tychże.

O g ó ln e  z g ro m a d z e n i"  c z io n k o w  To- 
w a iz y jU w ą  g a lic y js k ie j  k a \y  o s ic /.ę i ln o -  
śe i odbędzie się stosow nie do statutów  dn. 
29. lutego 1868 w sobotę o godzinie lOtej 
przed południem w gmachu ratuszowym  na 
dole w sali posiedzeń dyrekcji kasy oszczę­
dności, na które podpisany nadknrator S za­
nownych członków Tow arzystw a zaprasza z 
oznajm ieniem, iż między innemi wniesiona 
będzie ostatecznie sprawa o statutach na­
szego zakładu.

We Lv wie dnia 1. lhtego 1868,
Kazimierz K rasick i.

— C z y n n o ś ć  [w oW akiei I z b y  h an ­
d lo w o  p rz e m y s ło w e j .  Izbą handlowa i 
przem ysłow a odbyła w miesiącu styczniu 
b. r. jedno zwyczajne i dwa nadzwyczajne 
posiedzenia, na których następujące poza­
łatw iano sprawy w ażniejsze:

1. Sprawdzenie przeprowadzonych we 
Lwowie na dniu 19. grudnia 1867 r, wybo­
rów  : jednego członka i czterecb zastępców 
ze stanu handlowego, jak o  też jednego 
członka i jednego zastępcy ze stanu prze­
mysłowego do lwowskiej Izby  handlowej i 
prz imysłowej. ’ .

W edług przedłożonego przez komisję 
wyborczą skrutinium otrzym ali na 104 gło­
sujących ze stanu handlowego najwięcej 
g ło só w :

Na członka: p. Józef B ieuer 96 głosów. 
Na zastępców: pp, oan K lein 96, R obert 
„ 0n?s,  82, Dawid Goldbaum 66, i Joachim  
Hochfeld 53 głosów.

Na 207 głosujących ze stanu przem y­
słowego otrzym ali najwięcej głosów  :

Na z ło n k a : p . K arol P ieztsch 107 gło­
sów ; _ na zastępcę: p. F ranciszek B ałJ-
towski 101 głosów.

Izba zatwierdziwszy cały  ak t wybor­
czy, uchwaliła powyższym panom, k tórzy

wybór przyjęli, wystawić odnośne Jek re ta  
na członków' i zastępców do Izby handlo­
wej i przem ysłowej.

2. Udzielone do zaopiniowania przes 
W ys. nam iestnictwo s ta tu ta  stowarzyszeń 
przem ysłowych w Stanisławow ie, przydzie­
liła  Izba cfo spraw ozdania wiceprezesowi, 
p. K arolow i Pietzschow i.

3. Na wezwanie o. k. dyrekcji skaroo- 
wej we Lwowie do dania opinii, czy i ja ­
kie zm iany pożądane by by ły  w ustawach

należytosciach z dnia" '1. lutego 1890 r ., 
30. grudnia 1862 r. i 29. lutego 1864 rukn. 
poruczono tę sprawę odnośnej kom isji do 
sprawozdania.

4. Na wniosek radnego p, Józefa Koli- 
schera , jaku referenta wyznaczonej przez 
Izbę kom isji do zaopiniowania przedłożo­
nego przez urząd g m im y  w Stanisławowie 
projektu s łitu tów  banki, zaliczkowego w 
Stanisławowie, uchwalono odouwiedzieć W. 
namiestnictwu, ż« Izba zupełnie sie zgadza 
z postanowieniam i rzeczon^ go p r o j e k tu ,  i 
ty lko  wezwać by należało urząd gminny w 
Stanisławow ie, aby tenże dokładnie ozna­
czył postanowienia względem rozwiązania i 
likwidacji banku.

5. W kwestji, tyczącej sie lichwy, u- 
chwaliła Izba zdać W ys.' prezydium namie­
stnictw a następujące sprawozdanie :

Izba handlowa i przem ysłow a wezwaną 
została przez Wys. Prezydjum namiestnictwa 
rozporządzeniem z dnia l t .  g nl(j nia [867 r. 
do dania swej opinii w nastepuiacych trzech 
kwestjach, do których zbadani.* Izba depu­
towanych Rady pa istwa wysadziła komisję 
„e swego łona, a m ianowicie czyliby nie 
było  na ozarie :

a) znieść w szelkie' obostrzenia kary  na 
, lichw ę;

ó; rozciągnąć zaprow adzona przez usta­
wę z dnie 14; grudnia 1866 r . 'wolność po­
rozumienia się co do wysokości odsetek 
przy pożyczce, ta k ie  , na porozumienie się 
co do gatunku i dobroci przedm iotu dłuż­
nego, a tem samem znieść ra  clkie ogra: 
niczenia, istniejące według ustawy ci wilnej 
co do dowolnego porozum ie n a  sie " Przy 
poźyozee; nakom ec

C )  znieść w szelkie ograniczenia, zapro­
wadzone przez ust iwę cyw ilna przy zawar- 
ciu k o n t r a k t u  zastawu.

Długoletnie doświadczenie okazało, że
mniej-iub więcej uciążliw e obostrzenia przy 
pożyczce me ty lko  że „ie zniżaja s to f , 
procent iwej, ale przeciwnie takow a z'nacz.nie
podwyższają, i to z tej przyczyny*, ponieważ
wierzyci°l oprócz odsetek placn’ żabie każę 
prem ię za grożące mu kary .

Obostrzeniami więc nie osiągnięto celu 
zamierzonego, złego nie usunięto, - potrzebu­
j ą ^ ’ pieniędzy przy grożących w ierzycielo­
wi karach zaciągnąć nie mógł pożyczki na­

wet pod najniekoizystniejs.tem i dla sieh,e 
w arunkam i.

W ładza ustawodawcza przejąemzy się 
też zasadą, już dawno postaw ioną' pizez n- 
m iejętności polityczne, że pieniądz je s t ni­
czem innem ty lko  tow arem , że ceny wypo­
życzonych pieniędzy nie stanowi sainowol- 
ność kapitalisty, lecz stosunek j:. ipytu do 
podaży, postanow iła znieść wszelkie og ra ­
niczenie stopy procentow ej, jako  zaporę 
wolnego obrotu h a n d lo w e g o , i przeprow a­
dziła swój zamiar pę częśęi u staw ą  z ]4 . 
grudnia 1866 r.

Ustawa ta jednak  nie p rzy zn a ła  zupeł­
nej wolności przy zawarciu pożyczki. io- 
nieważ postanowienia us'aw y ry wilnej co do 
gatunku i dobroci przedm iotu d łi’żnego, ja- 
ko też innycl postronn ich  pow inności lub 
korzyści, wcale nie zostały zm ienione, a 
przez to  ograniczo a  wysokość dozw olonych 
odsetik  (9 9 . 993, 994. 996, 997 ust cvw .,. 
tak  jak dawniej stanowi zaporę dla kap i­
ta lis ty  w wolnym obrocie pieniężnym . W 
orzeczeniach bowiem 9 .3 . rzeczonej ustawy, 
że _nadużycie_ nędzy, lekkom yślności, n iedo- 
sw iadcz“nia i t'p. w ypożyczającego na nie- 
korzyść jegu, jako  lichwę pwążąć należy, 
widzieć m..si kap ita lista  n ietyle obronę 
dla siebie, ile opieke d la d łużnika.

(C>ag dal. nast.)
Stryj 20. lutegc ( Ceny t ryotoe.) Mie- 

rzyca pszenicy 5.ą'>, ży ta  3.70, j ę c z m ie n ia  
l.W, owsa 1.30, hreczki 3 .25, grochu 3.50, 

bobu 3—60, fasoli białej 4.50, czerwonej
3 5 '. .  kukurudzy 3.60. kartofli 1-60, cebuli 
2.40, fuiit m ięsa wołowego 13 et., m asła 
św ieżego 45, grzybów suszonyc-h 80, kopa 
jaj 60 sztuk  93, sag dri cw a twardego 
6 —, m iękkiego 4 .80,'ko rzec  kon icz„ ny 180 
fnt. — .*!> cetnar śian'a 1.10. słmmy w okło- 
tach 54 cni. Z r owodu zarazy n a  bydło  ro ­
gate „kolicy, targi na bydło w Stryju 
zakazane; w Lisowicacb i dwie m ile od S try­
ja  zaraza na bydło w ybuchła (idlatego *eż 
i w Bolechowie odbywanie ta rg ó w  „akp- 
a ą  no).

N o w y  S ą c z  21. lu tego . N a la rg u  dzi­
siejszym ceny zh0ża podniosły i tak  
płacono: Korce: pszenicy od 13— 14, ży ta
A 5-50- « -  owa*  3.50 do4 złr.; pokup ożyw iony.

W ied e ń  dnia 2 ł .  lu tego. Na dzisiejszy 
targ  p rze jedzono  wołów ilicyiokich 7“8 

■ sztulc, resz.s 2 innych , nie­
mieckich prowiucyj: razem  2368 sz tuk  wo­
łów. la r g  py ł dość pow olny, gdyż p łacono 
za galicyjbkie 27 '/,—28'/, z łr . ,  najlepsze 
węg t-iokie 27—28% z h . Jed n a  p artja  n ie- 
mieckich wołów śprzedana po 29 z lr ., 
14o0 filut, w agi para . R ozprzedane zostało  
w szystko. Na drugi tyST eń spodziew am y 
się toż samo nie w ięcej wołów.

' J t K -ryitofouici.

P rz y je c h a l i  do  L ‘ » W ł d 24. Intego 
pp. : A ugustynowicz Br., w*osz zaniec. 
Hr. Drobojewski -lózef, z Balic. Nieniew- 
ski Cyp. z P olski, Skrzyszow ski Józef, z  
Sewprynki. Te> dorowicz T eod ., z ,C zortko-_  
wic Górnych. Postruski Józef, z Swistelni- 
nik. F reudrn thai S a l'./z  Tarnopola. G likseli 
T i od .. 7. C hodirkuw ic. Podlew ski St~n, 
z K aw ska.H r. Dzie.Juszycki A lf., z U hełra . 
L ityski Mel. z Holihrad. R ybicki P aw eł, z** * •• łAl k "fłflO

u ■: £. c u r » q —j  i r o ib ia n  ń ń ł j to  3 { ł
____________  a i ia ła i*  u a »

f  1* w
■

T e le g r a fo w .n y  W ars a ie < łe in jt i
ż dnia 25. n teg c

O hlig.dłng.państ.54 na 1 oO zł. m. h. 
Pożycz, nar ’ 854 5 ’/ u za 100 zł. m, k. 
te  ay z roku 1860 . . . . . .
Akc.le banku nar. . „ . . . .

„ Tow arzyst. kred. na 200 g ł. 
Londyn 10 fn t .  sterl.ngów  . • «
D ukaty cesarskie sztuka . . • -
Srebro za 100 zł. w. a. . • • •

; ' 1

:

5
5.

10 m.
m

P o c ią g i k o le i ż e t - t i  e |  _ 
K a id ln  l .a d w  k

Odchodzą ze L w o w a  o g.
' l i  » O g.

11 z K r a k o w n o g .

» .  " ? •
Przyohozzą do L w o w a  o g.

» „ e g .
, do K i ako  w a o

.  o (S-

P u d ą i  a a  k o le i ż e la z n e j L w u n s l ib
I • ■*----

C z e rn io w ite b lc j :
Odchodzą zo o g. 10. rano.

„ ,  o g. 10. wieczór.
,  ■ z  C  z  e r  JiLo ®J  e o g. 6.  25 u*, r

„ a
Przychodzą do L w o w a  o godz
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m. 2<’.

2u. 
40.
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8. 111 i2.
2. m. 54. 
6. m. Ła

r,7
r.

6. 30 m. v**5 1 - 7 - a o ł t  
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do
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U z e r n i <> w i e c g . 8, 1 5 .
w  g, H. v
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5.
i GAZETA NARODOWA z d. 26. L u l^ o  1868.

p o d p is a n y  udaielil dni 14 kw ietnia 1867 
X  Wnui. Antoniem u Kellermanowi, w,aaci- 
cielow i dóbr T ryńczy  1 G: „dziaka, pełno­
m ocnictw o do adm inistrow ania całym noim 
m ajątkiem .

W  lipcu 1867 ia  wezwanie moje obo- 
więza* się W ny. Antoni Keilermuu wobec 
św iadków  wspomniaue pełnom ocnictw u pod­
pisanem u zwrócić; a gdy tego  dotychczas 
nie uczynił, zmuszoi. jestem  rzeczone p e ł­
nom ocnictw o i wszelkie inne, jak ieby  ode- 
mnie mieć mógł, publicznie odw ołać, a za­
razem  w szystkich, k toby w in teresach z 
Wm AnuOi m Kellermanem w jak ie  stosun­
k i wonodził, ostrzedz, że tenże j" ż  n ie jeo t 
więcej pełnom ocnikiem  moim _a prseto za 
żadne przez niego w mojer" im ien iu  zdzia- 
rai i czynności nie odpowiadam.
1402 l _ i  F e i ik s  I ło sn o w sk i.

Nauczyciel domowy,
skich zostawał, i jak najchlubniejsze świadectwa po­
siada, poszukuje miejsca na wsi pod miernemi nawet 
warunkami. Udziela n a u k i  szkól normalnych jakoteż 
gimnazjalnych. p,

Bliższa wiadomość: N. K. nr. 8 czwarta część II. 
piętro, naprzeciw Czerwonego klasztoru, lub w Admi­
nistracji Gazety Narodowej. *• 1394 1—1

Z 1. styczni*  j .  r. na zasadzie udzie­
lonego mi upoważnienia otw orzyłem  w T a r-  
n o w ie  w rynku  głównym w kam ienicy dr. 
M oraw skiego now*

APTEKĘ
„pod  Srebrnym orłem“ 

irzędziw szy  j§  jak  najodpow iednie,
Trzytem polerom mój zakład w o d y  

iio d o w ej i mój skład w szelkich  w « »  m i­
n e ra ln y c h . 1401 1—2

Konkurs.
] »la R aay pow iatow ej w K ossow ie ,s s t 

do o .sadzenia p o s jd a  sek re tarza  z płacę 
600 z łr. rocznie.

W ydział R ady uw iadam ia niniejszem 
pp. interesantów, ataw iająe warunki;

1. D owody tutejszej krajów  ości.
2 . Świadectwo moralności.
3. W iadpu i,'*  adm inistracji krajow ej i 

ostaw .
4. W iadomość p isow ni i je ży k a  pol- 

ekief i ruskiego. 1403 1—3
Term in podania do 11. m arca b. r. z 

a legatam i do W ydziału w K ossow ie.
w  krSsIc iy n iS  _ -------

stanow ić będę od doia 12. marca 1868:
1) og ier A nein tine , pełnej krw i angiel­

skiej po W atnerb it od R osati, po z!r. 30 
w . a od klacz i.

2) ug ier B ab k o  pc chodzenia a rabsk ie­
go ze iław u ty  po abuhejl o ryg . arabie, po 
z łr . 20 w. a- od kla«zy.

N adto od każdej klaczy płaci się złr. 2 
w. a. dla sta jn i. Owies i siat o po cenach 
targow ych. — T »mże sę do sprzedania hfl: 
h a jk i  rasy A yrshire w różnym wieku.

Zgłosić się do Zarzędu dóbr vr K rasi­
czynie, poczta 'P rzem yśl. 1400 ] —3

Obwieszczenie.
W celu prowizorycznego obsadzenia po­

sady sekretarza przy  Radzie pow iatow ej 
kołom yjskiej z p łacę roczną 5:Q złr, w a. 
rozpisuje sie niniejszem konkurs do» dnia 
25. f  .rca 1868 r.

U biegajęcy się o tg posadę ma w yka­
zać: w iek; studja szkoln, o d hy te , tudzież 
przedłożyć św iadectwo uczciwego zachowa­
nia się i zdolnuśei w dotychczasowym  
zawodzie.

Znajom ość obu języków krajow ych w 
mowie i piśm ie je s t niezbędnę. 1395 1—3

Od W ydziału Rady pou młowej
w  K ołom yi dnia 20. lu tego 1868 r.

Ogrodnik
z z a d a n ia  kaw aler, Lwowianin, w każdym 
względzie w swej sztuce b ieg ły , >.k teo re ­
tycznie ja k o  też i praktycznie (16 lat, p ra­
k ty k i) w ydoskonalony, poszukuje .ta łe j tub 
też za dobrem wynagamaz.euiem prow izo­
rycznej posady, nie ^ważajgc czyli tu  w 
roieji cu lub na prow incji, albo czy też w 
k ra ju  < zy zag ran icą . P osiad ł i w ir.da jeży ­
kiem polskim  zarówno i  niem ieckim , z lite ­
ra tu rę  j i k  i techniką praktyczną ogrodni- 
czę tsk  ktstjowę ja ' i zag ran i, snę dobrze 
obzrajom niony. N ajchętniej by objął zało­
żyć ogród handlow o-przem ysłow y, ja"-tego  
czas w ym aga, kształciw szy się po  naj­
w iększej części w tym k ie rn n k u , oraz 
podejm uje się ra łożyć  szkółkę drzew o- 
w o c o w y h  i ozdobnych, jak o też  i za­
prow adzić ckij-cto w arzyw ny popraw ny o- 
gród, i w tych dwóch częściach podejm uje 
s ię  cztery godziny w ty g  dniudochodzęcym  
uczniom jiednej klasy tak praktycznie ja ­
ko też  i .teoretycznie w polskim  języku w y­
kładać i tym  sposobem zamiłowanie w g o ­
spodarstw ie i tak  potrzebnej d la  nasz ' g< 
itraju sztuce ogrodniczej w ja k  najtanssy  
sposób rozpowszechnić i ułatwić.

Bliższe szczegóły można przez franko­
wane lis ty  .W . G, Ś.“ poste -estau te  lub 
natnie pod I. 466% od 6. do 8. godz. rano, 

.w e  Lwowie się dow iedzieć. 13»6 1—3

S O S N O W E G O  mTA8IF.NIA
(pm uB  s y h e t tr is )

najpierw szej jakości z ostatn iego 
zbioru, ma paustw o Brody 2 cetna- 

ry  do sprzedania.
C etn fr po złr. 150, funt po 

I 1 Złr 70 ct. 1363 3-

Uwiadomienie.
-Nieomylne i prędkie  w ytępienie

Szczurów i myszy
zz pom ocą c. k . uprzyw ilejow anej trucizny  
na m yszy i szczury, w kształcie  św iecy .

Cena flaszeciki 50 ot.
T akow ej niefałszowanej dostać można 

we Lw ow ie, u pp . K o .astan teg o  I s k ie r-  
s k le c e ,  A lo lfa  B e r lin e ra ,  Z y g m u n ta  
H a k e ra  i P io t r a  M ik o la sc h a  ; w K rakow ie 
u p .M . J a w o rn ic k ie g o ;  w 1’arnowie u pp. 
J ó z e fa  J a n a  i H . K o y i, 1169 4—12

M a ją te k  n a  sp rz e d a ż .
H o k r o t j n  z przyległuściam i, w ubwodzie 
zułaiew skim , je s t n r sprzedaż, składający 
się z 2,700 morgów 'asu , 2.90/ m. pola srne- 
gd, 138 m or"ów  sianużęci, trzech sadów
0 oc iw ych  14 tr ., :hm iclarni 9 n . p rop i­
nacji i brow aru. B liższa wi tdomośe u v łas ji- 
ciela przy  ulicy Frenela p jd  1. 138% 13851-3

Mendel Fenichel,
liw erant narzędzi żelaznych do budują­
cych się kolei żelazny/ b, w ła śc ic ie l  h a n -  
d in  ż e la z n e g o  w  T A R N O W IE , poleca 
usługi swoje jako l iw e ra n t ,  wszystkim  
P . T. przedsiębiorcom  budowy kolei żela­
znych Przyjm uje zhrnuwienia jak  najtaniej 
w celu dostaw iania pc ,r z e b  d r e w n ia n y c h
1 ż e la z n y c h  do Dudowy i robót z ie­
mnych itp . 1393 1—?

C essarko królew ski

nadwornj HANDEL,towarów
n o ry m  berek  ich

Brzytwy J. Bittera,
w czarnym  trzonku, g ładk ie , sztuka po 

1 złr. bO c t., żłubioue po 5> złr. 
w trzonkach z kości słoniow ej g ładkie 

sztuka p o 2 złr., żłobione po 2 złr. 50 ct. 
E tui na je d rą  b-zytw ę 10 c t., na aw ie 

brzytw y 20, 40, 55, 70 c t., piękne etui 
na 2, 3, 4 i 7 brzytew  na różne cęuy.

Army Bazors, aK 0-
E tu i na ■ brzytw ę 10 ct., na 2 brzytw y 
20 c t., p iękue etu i z dwoma brzytwam i 
4 złr. 20 c t., 6 złr. 3U ct . z siedmioma 
brzytw am i 15 złr.

Model Razors, 7 r““
dobra 1 złr. 50 c t., 2 b rzy tw y  w p ię ­
knem etui 5 złr. Jo  7 złr. ,

J. Aleksandra brzytwy
podwójnie cementowane,

jedna brzytw a 1 złr. 50 ct. 
W szelkie brzytwy muszą 

być opatrzone marką mojej 
firmy, i daję takowe do wy 
próbowania. 1397 1 - 6

J. B I T T E R ,
Hothenturrr.strasse Nr. 16 w Wiedniu.

Zniżenie cen
patentowanych

Uniun-Rewolwerów
(do nabijania odtylcow ego i od sk ak u jące j.

Jesteśm y  w luiłmn położeniu, do- 
zw alającem  nam zniżyć zi icznić ceny 
naszych pow szechnie .wziętych i ulubionych 
rew olw erów , o których pochlebne orzecze­
n ia  posiadam y od najpierw szych z n a k o m i­
to ś c i  w o js k o w y c h  i oiób pryw atnych  
fichow ych. Zniżenie cen nastąp iło  w aku- 
tek  licznej sprzedaży i w a ż n y c h  u le p s z e ń  
w  fabrykacji.

Sprzedajrm y podług g a tu n k u : 
lOcalowe w ie lk ie  r e w o lw e ry  w o j­

s k o w e  6strzałow e, po złr. 20, 22. 25, 'JT, 
.(nodrego kalibru  w ojskow egol

8cal iwe -e w o lw e ry  p o d ró ż n e . 10 
m illm . Is trza łow e po złr. 19, 21, 23, 25.

8catow e r e w  j lw e r y  o o J ró ż n e  10 
m illm . i jirzałow e po złr.' 18, 20, 22, 24.

7calowe r e w o lw e ry  k ie s z o n k o w e  
7 milliu. 7strzałuw e po z łr . 7, 19. 21, 23.

100 patronów  wojskowych, 4 złr, 50 tu t. 
100 nym ill a, złr. 4., 100 pr,tronów 7/iail m 
złr 31/,.  K ieszeń 'kó rzana  po  złr. 2.30 i 
złr. 2, walce osobne złr. 5 i 3.

N B. Przyjm ujem y napow rót każdy re ­
w olw er, sprężyną naciągający się, jeżeliby  
jak ie  n iedokłaćtiuści się znalazły; nowe na­
sze patrony w łasnego w yrobu z doskona- 
łem i zapałk-tmi nigdy nie zaw odzą. Zlece­
nia za pobraniem przez pocztę w ykonują 
się ściśle; odbiorcy sztuk kilkun istu o trzy ­
m ają rabat. 1399 1 — 12

R e w e la  e r ;  n a sz e  z a le c a m y  ta k ż e  
s z c z e g ó ln ie j  n a  p o d a ru n k i .

E Jg o e r e t  C le
K . k . p r lv . H e t o lv e r-F a b rik s -N ii d e iia g e  

W icn , W a łU isc h g a ssc  N r. 6 .

P o d  a d r e s e m :

H. K. we Lwowie,
nadesłane odezwy rządców ekonomi 
cznych — nieuwzględniono — pozo­
staną bez odpowiedzi. 1371 3 — 3

M aszyny nieustanne
pp. Hermann Lacfcapelle iGh Glower

114 Faubourg  Poissonnićre w F a ry ż^  
d o  wyrabiania 

N lP O J Ó W  G A Z O W Y C H .
W ody sodowej i wsaplkich wód mineralnych 
i medycznych według przepisu, l e m o n i a d y ,  
w szelkich napojów słodzonych, aroioatyzow a 
nycb, i aikoholicznycb, win musujących.

Św ieże piwo przerabiają na musujące 
jak  s ta re , ulepszając takow e w sm aau i g a ­
tunku. W ogóle służą te maszyny do w y­
rabiania wszelkich napojów ; azowych. Szcze­
gólne przyrządy do ustaw ienia tych ma 
szyn m e są  wcaie po trzeb ie . Każda osoba 
bez w ykszifiłcenia specjalnego, może się 
zająć fabrykacją. D aje rękojm ię.

Maszyny te są  ,edyne zadość czyniące 
przep.som  rad bygienicznych i zdrowia pu- 
bliczuego, jedyne, itó re  oupowiadi,ją p o ­
trzebom eksploatacji przem ysłow ej.

Osoby, Których zamiarem jes t zajm ow ać 
się tym zyskownym  przem ysłem , pow inny 
zao >atr rć się w PODRĘCZNIK fabrykanta 
NAPOJÓW  GAZOWYCH, ■? Ipan iue  dzieło 
ozdobione 8U tabliczm i rycin i w ydane n a ­
kładem konstruktorów  pow yższych maszyn. 
P rzesy ła  się to  dzieło za opłatą 5 franków. 
(P osy łka  bezpłatna prosoek tów na żądanie.) 
A jencja w FranktUi jie  ra d  Menem. M H. 
1 i3 F legenheim er, Zeil 29. 3—7

Nader ważne
dla wszystkich

właścicieli lasów.
w  s k u te k  b a rd z o  k o rz y s tn e g o  s p o ­

ż y tk o w a n ia  d rz e w a .
W  sku tek  now ego, wzbudzającego 

wielkie zajęcie wynalazku, k tóry  obecnie 
w prak ty  :e zduniew ającem i skutkam i 
powodzema w ykazać się może, przedsta­
wić i przysporzyć można posiadaczom 
w iększych li.sów nadzwyczajnej rozcią­
głości now ą gałęż przem ysłu. W skutek  
tej manipulacji izyzyokany produkt je s t w 
każdym cżśrsie niezbędnym dla każdego.

Bliższych wyjaśnień udziela tab ustnie 
ja k  na zapytan ia  pise-mue franko M a­
k sy m ilia n  W ó rm s e r  w W iednin, Stadt, 
R iem ergasse, Nr. 9. 1398 1—3

PASTA i SYROP 
z o w o c u  a r a b s k i e g o

zwanego Nafe K. Delangrenier.
50 lekarzy szp itrló w  earyzk ich  po: 

świadczyli skoteezność i w yższość tego  le ­
karstw a nad w szelkie inne dla wyleczenia 
z k a ta r ó w ,,  g ry p y , z a p a le n ia  g a rd le  
i p ie rs i.

Raoĉ hont z Arabii
P. Delangrenier.

Środek ten, potw ierdzony przez paryz- 
ką akadem ię medyczną leczy słabości żo­
łądka i kiszek, przyspiesza pow rót do zaro- 
wia, i wzmacnia dzieci delikatne i w ątło 
ubezpiecza od gorączki tyfoidalnej i cbu 
rób epidem icznych. 1010 6-24

W Paryżu przy u licy  Richelien, 26 ; w 
W arszawie jedynie w składzie m atarjałów  
aptecznych W go G alla ; w P jrn an iu  w 3 - 
p tece dra M ańkowicza^ś ^ e  L w o w i e  w 
a tte ce  p . P IO T R  * M IiE O L A S C H A ; w 
K r a k  o W ie  w aptece, p. M ic z y ń sk ie g o .

r" 95.
Konkurs.

W ydział pow iatow y w Samborze og ła­
sza konkurs

na posadę sekretarza, 
na posadę woźnego.

Od sekretarza w ym aga się znajom ości 
przepisów adm in istracy jnym , ustaw  k>ajo- 
w jch  i służby m anipulacyjnej, niemniej ra- 
c) nnkow usci kasow ej, do czynności jeg o  
n»leży także załatw ianie korespondenuyj i 
innych jirac konceptow ych.

Od woźnego wymaga się biegłości w 
czytaniu i p issn iu .

Bliższe warunki pow ziąć można z in- 
o tru te ji służbow ej.

Płaca roczna sekretarza oznaczona je s t 
na 7C0 złr. w. a. rocznie z p r iwem postą­
pienia co 10 li.t służby na w yższą pdaeę aż 
do wysokości 1000 złr. w. a.

F łaca roczna woźnego oznaczona je s t 
na 200 złr. w. a., oprócz tego  40 złr. w, a. 
na ubiór, i m ieszkanie lub relutum  60 złr.

Kandydaci na te  .o sady  zechcą poda­
nia swe w należyte św iadectw a zaopatrzone 
najdalej do 29. marca r. b. wuieść do W y ­
działu pow iatow ego w Sam borze 1 dołączyć 
ośw iadczenie, iż poddają się warunkom  i 
ustanowieniom  instrukcji służbow ej, przez 
Radę pow iatow ą Samborską wydanej.

Posady te  będą obsadzone n a /“den rok  
prow izorycznie, poczem dopiero stabilizacja 
wyrzeczoną hędzte, jeżeli kandydat w ym o­
gom odpowie. 1387 2 —3

Sam bor 23. lutego 1867.
Polański.

P . C . U I S S

D E  sFA jLI E T
PigulM pana Vallet potwlerdione prie* Pa- 

ryzką Akademię Merfye 9 19 bardzo skuteczne 
na wyleczenie bladaczP i na wzmocnienie tem 
pt r«r entórf słabowitych I lym- 
fatycinych. Jest to jedyny p r i  
parat żelazny, który nie cierni 
zębów.

Aby mleć rękojmię pra śdzi- 
wożd wymagać należy aby na 
każdej pigułce znajdował się 
podpis wynalazcy na tępującyi 

•mmr S K Ł A D

I1U05 w , l.w ow ie  50-
w aptece p. P io t ra  M ik o la sc h a .

W iadomość dla lekarzy.
SYROP Dra FORGET

S i r o p  d u

urFORGET
używa się znajpoiny- 
Ulniejszyn. skutkiem  
brzeciw  k n sz lu m  u- 

  | lo rc z y w y iir  k a t a ­
ro w i, k o K iK szo w i, n e rw o w e j i r y ta c j i  
n a c z y ń  p ln c o w y c h  i w s z e lk im c ie rp ie -  
nioffl p rć i s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze 5 pomyślnym skutkiem  'go  przep isu ją  
Łyżeczka od kaw y je s t dostateczną. D ostać 
mo*na w Faiyżu u D r. Chable, rue Viyien- 
ne. 30: w K rakow ie u Brunona M iczyńskie­
go, w W arszawie w sk ład /ie  m aterjałów  ap ­
tecznych Galla, e Lwowie jedynie w ap ­
tece P io t r a  M ik o la sch a .

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. ą. 1 ( 8  26—?

Towarzystwo Stolarskie
Lwowskie

we ' uiuwie, p la c  Dominikański- l. l o t ,  
poleca swoj własnetni z na ju u ch - 

[ azeg o  in a te r ju iu  i pudług najno- 
wtzycb i najgUiitowniejszych wzo 
rów w y k o n a n e m i w y ro b a m i ob­

ficie zaopatrzony

SKŁAD MEGLi
oiaz

wielki iobćf luster i obić,
po cenach stałych i mnich. 

Przyjm uje także zamówienia na 
wszelkie do zawodu je&o należące 
roooty i u sk u tecz ria  takow e pod 
zaręczeniem spiesznego i dokładne 
go wykonania. 1344 2 —6

OgTosiszenie.
L icy tic ja  ko®* we Lwowie pod k ie ru n ­

kiem W ydziału T ow arzystw a gal. ku pod­
niesieniu chowu kon., odbędzie się i n i a  
3  1 4 .  m a r c a  r. b . w ujeżdżalni w ojsko­
wej przy koszarach Ferdynanda na Gró- 
deekiem . . ,

Początek  licytacji k a ż d e g o  d n ia  ó g o ­
d z in ie  11. ra n o , k o n ie c  o ‘ g o d z in ie  3 . 
p o jio tu d n ia .

Do dziś je s t zapisanych na sprzedaż 
kon i: /
Ze stada W łodzim ierza hr. B aw orow skiego 

z e  Strusow a e l e g a n c k i c h  powozowych 6 
z w yszczególnieniem  wierzchowych 8 

Ze s i a d a  W . A n t/n ieg o  Mysł )wskiesru
z K oropca klaczy lletn icb  ? -----
wałacLów 4 „
klaczy matek 
ogierów  półkrw i 
pełnej krw i ' ”  1

Innych koni, różnych właścicieli, rasy 
•mgielskiej, pochodzenia orientalnego 
i krajow ego, różnego w ieku, zapisano 
w k /nceln rji _ t M

Uprasza się P . T . hodowców i chcą 
cych konkurow ać do sprzedaży, by się nie 
opóźniali z p rzesyłką swych denlaracyj, nic ■ 
zbędnie potrzebnycfi do aktów  kaneelarji 
Tow arzystw a juz dla tegc, ż e  z a s t ę p  w szel­
kiej kategorji koni kupującym  conajwięcej 
może być ty lko pożądany? 1391 i —*

Od W ydziału Towarzystwa gal 
hu podniesieniu chowu koni.

Lwów d. 23. lutego 1868.

B o a iu k u ję  
dziel ż a w y  folM rarkn

od 5U do 15u morgów ziemi ornej w dobrej 
glebie z odpowiedniem , zapasam i ozimemi 
jarem :, budynkam i gospodarskiem i i do­

brem riomieszkaniem od wi osny b. r na lat 5.
P . p . w łaścicieli, mających sw e roiw arki 

do w ydzierżaw ienia, uprzejmie upraczam o 
łaskaw e udzielenie w iadomości pod ad re ią  
p . r. Dzuryn w Rydodubach. " 1S76 2 —2 

J a n  Z a ru d zk i,

Środek odrazu uśm ierzający m igrene, boi 
głow y gw ałtow ny i new ralgię, zwany

« tG T F A B A N A I»n
pp .G K IM A D L T  E r Ć t O T i m z , wPa R C U

Jes i t"  l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy 
łącznie roślinne, pochodzi z B razy lii; s ta ra ­
niem pp. Grimault ej- Cie do Francji sp row a­
dzone. Sprzedam  się w pudełkacn po 12 
pakiecików  wraz s przepisem  użycia o- 
nychże w języku  polskim . Każdy pak iec ik  
opatrzony jes" podpisem : GrimauJ r Cie.

D ostać m ożna: we L w p w i e  w apte- 
“>*eh pp. jg. H a k e ra , B e r l in e ra  i P . Ml 

° * a s c h a ;  w K rakow ie w aptece p. Bru- 
- Jna Miczyńskiego i w aptece p, R edyka, 

^ z n a n iu  w aptek.,oh p u. dr. M ankew l- 
1 ilsnera  ; > B ro d a ,a w aptece p.

. / anSŁs; we W iednin w składach m aterja- 
^ ^ * P ^ e c z n y e h  pp. Rabe i R óder. 1018 12-28

dostać można z 1864 roku

N a j t a n i e j

Promesy losów
do ciągnienia na dniu 2, marca 1868. - Gd^wna wygrana

S O O . C  O O  ■*. *v. a. ~ m
z domu hindlowego en gff,s pana

J o b  C. S o t h e n  w W iedai0ł
po e  złr. ct. ze  s t ę p l e m .

do nabycia w Izbie wekslarikiej

,«w J  Ś T B IH  w  Lwowie,
przy u licy  W yższej  Karola  L u d w ik a  pou !■ 3 U

obok domu (Tromadzińskich na dols .  las-? 2—?

Nowy napój zdrow y:
•< 7  K  y  U l  J )  H  I B O S Z C K O l i Y

a la Champagner, 5_ 12
pierwszej austrjaekiej fabryki napojów owocow ych  

□ F a r .
Wiedeńy Westbahnhofj SchmeL, Pehgasse 391 .

Jakkolwiek używają moszczu jablczanego w najaowszych czW ch w i u- 
racji na ciężkie trawienie \ przeszkody w przerabia/nn pokarmów nader azczę- 
śliwie, to poleiam go jednak tylko jako napój wzmacniający, ożywiający i 
trzeźwiący. Odprzedający otrzymują znaczny rabat; urządzają się filie po pro­
wincjach. Zamówieni* za przekazem pocztowym wykonują sie ściśle i sum en- 
nie przez powyżej podaną frmę.

Magazyn fortepianów
R u d o l i a  S c h .  w a r c a

lo b o k  h o te lu  A n g ie ls k ie g o , n a d  c u k ie r n ią  p . R o tle n d e ra )  
zaleca doborowe 1121 5_?

fortepiany, pianina i harmonia
z fi ̂ celniejszych fabryk 

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
Z am ie n i a  i k u p u je  p rz e g ra n e  fo r te p ia n y , i t ak owe  

do  p o p ra w ie n ia  i o d n o w ie n ia  p rz y jm u je .

S B
Najnowsze przedmioty z w ystaw y jiaryzhiej.

A Q I J A  A R O M j A  “ I C A
(Aromatyczna woda do wywabiania plam.)

Nieprzewyżsaina do niezwłocznego oczyszczania z ph.in wszelkiego lodzaju m a t e m  n a  m m , ,  
w s t ą ż e k  l e d *  a b i o w ,  o b i ć ,  k s i ,, i  e k, j> i s na it.. S.twj, ten  wj,.a!az .k, k tu .-n a  wyśtawie „ „ V p-’ 
c h n e  znalazł uziiante, posiada i tę  sfezegiilmejsaa a p r a y j c T . u ; ,  właściwość, że wy.laje D r z T l T m  . »  
won, odszczegolm ajacsie tern od Wsżelkicn |Rt:Iobilfyeh środków i sfóżyć zatem może jako perfuma

Flukonik z pouczeu :eiu użycia kosztuje 50 ct.
Nie można mniej wysyłać, jak dwa ilakoit ki. Za opakowanie policzą sic lu ćentdw *

F roieiów  nie pjirzeba nadal!
An3ieEsKa pasta kauczukowa glansowna

Ten n a d e r  p o ż y t e c z n y  w y  n a  
laków teirj głównie, „iż w skutek p r z e  p r o  
ł ą c z e n i a  i z m i e s z a n i a  z k a u c z u k i  
obliczoną korzyść co do trwałości, dla tego 
s z c z e n i o m .  Utrzymując ją  zaś cokolwiek 
szczania na świeżo. Oprócz trwałości to  co 
den podobny wyrób na kontynencie, o ezem

Czynność z nią odbywa się
Pudełko z pouczeniem kosztuje 1 złr.

1 a ze  k odszczególnia się od wielu do zapuszczania używanych
w a d z o n e g o  z u aj  I c p s z e m p o w o d z c n i e m c h e m .  po-  
ern,  posiada pasta właściwą je j ż y l a s t o ś ć ,  przynosząca nie 
tez zapuszczona nią posadzka, o p i e r a  s i e  w s z e l k i m  z n i  

staranniej p i ę k n u  b ę ą z i e  p r z e z  k i l k a  l a t ,  bez zaou- 
do p o ły s  k u i p i Q k n o s c i ,  widzimy, iż nie Zliajdzie sie ża-
przekona sie każdy spróbowawszy rzeczoną pastę.
po prostu, rezultat zaś j e s t  zd u m iew a ją cy .
30 cent- Dwa pudelka wystarczające są do dwóch salonów.

A .  J A J W T .
J e d y n y  i n i e z a w o d n y  środek, w celu konserwowania f  u z y j, p a ł a s z ó w  i s "zp a d , tudzież 

wszelkich gatunków towarów stalowych, ochronienia icn od r d z y  i do c z y s z c z e n i a ,  u i e  p s u j ą c  t e m  
s t a l i  ani nadwerężając politurę,

Ten wielce praktyczny c z y 5 * R _ l ° c.  . T 9 1111 Y ś r o d e k  wyszczególnia i odróżnia od podo­
bnych głownie tein, iż nie z a  w ie  r  a k r u s z c ó w  y c h  i m i a e r a  l o g i c z n y c h  p i e r w i a s t k ó w  i ztad 
też naw et w bezustaimem użyciu n i e w p i y w a s z k o d l i w i e  na stal; dla tego poleconym być może środek 
rzeczony jak n a j u s i l n i e j  panom j io  s i d a  a c  z °  m b r o n i  i w y r o b c o m  t o w a r ó w  s t a l o w y c h .

Słoik wraz z przepisemi-użycia, wy siarczą] ący do utrzymania w należytym stanie broni palnej lub sie­
cznej przez l a t  k i l k a ,  k o s z t u j e  ou c u t.

Rosyjska pasta do skór.
Wyborny środek do zachowania nóg od przemoczenia,

Za p om oc, t ^ . W k ° n  s B t  w u j e 5je Obuw io, iż n i e  pęka ani si« paća, używając irzei pewien 
c z «  tej k-oinpuzycji, skuta staje się  nie p r  z e  s i ą  k a l  n ą , m 'tę L k ą  i g i ę t k ^ i  nahifca w ai^lk ,,;. » :waSCI j u c h t u  r os s  yjsKiego,

r Ŝ a 7. pouczeniem kosztuje 1 złr. '20 cnt.
G łó w n y  u I .  L . M iiliera , p o s ia d a c z a  c . k. p rz y w ile ju  w W ie d n in ,  S tu d t,

h ^ c ń u l le r s t r a s s e  N r. 19 im  Dui c h s a n g e , lcfei (.— ?
dokąd prosimy odsyiac zlecenia pisem ne, i gdzie za przekazom pocztowym lub nadesławszy n a leżjto ść , wyko- 

tl nywane będzie wszystko punktualnie,
rr z y  rozsyłaniu doucza się mały dodatek za opakowanie.

Wydawca. Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański, D ru k  KnTnpla P illn ro


